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Wychodzi co tydzień 


 Wokól nas 


Emigracja, zwłaszcza emigracja 
polityczna, jest losem bardzo trud- | 
nym. Pomijając wszystko inne, co 
odczuwamy na własnej skórze — 
szczególną trudność przedstawia sto- 
sunek do kraju, w którym przeby- 
wamy. Emigrant tylko wtedy speł- 
nia swoje zadanie, gdy nie przesta- 
je być sobą, przedstawicielem swego 
narodu i żołnierzem swojej sprawy, 
gdy — jednocześnie — jak najlepiej 
rozumie kraj swego chwilowego po- 
bytu. 

Autor artykułu poddaje rozwadze 
czytelników pewne szczegóły życia 
wielkiej Brytanii, usiłuje ułatwić 
jej rozumienie, a przez to — należy- 
te służenie Polsce. 


Domy przeważnie nie mają numerów, 
nikt nie wie, gdzie znajduje się po- 
szukiwana przez ciebie ulica (pytaj 
tylko policjanta, pocztyliona lub kie- 
rowcę taksówki), na wielbiciela kwa- 
śnego mleka patrzą, jak na zamorskie 
cudo, nie ma kiełbasy, nie ma szynki, 
nikt nie umie gotować kapusty — 
okropny, niemożliwy kraj. 

Oto Anglia na codzień w oczach 
przeciętnego przybysza z kontynentu, 
ubranego w pięknie leżący battle-dresa 
z błyszczącym orłem na fantazyjnie 
włożonym berecie. 

I dziwna rzecz: ci nieliczni sto- 
sunkowo wyspiarze, którzy zachwa- 
lają porridge a nigdy nie widzieli 
kołdunów, którzy ustawiają się w dłu- 
gich ogonkach, zamiast zdobywać 
sklepy szturmem, którzy są aż tak 
tępi, że nie mogą zrozumieć Twojej, 
czystej jak brylant, wymowy — opa- 
nowali kulę ziemską, stworzyli naj- 
potężniejsze w dziejach świata impe- 
rium i ciągle jeszcze są potęgą, której 
treści nie możemy pojąć. 

Czy ciebie to nie zastanawia, czy 
naprawdę wierzysz, że doszli do tego 
szwindlem, oszustwem politycznym, 
sztuczką dyplomatyczną? 

Wejdź w kontakt towarzyski z ro- 
dziną angielską, bywaj w jej domu, a 
wtedy przekonasz się w jakim posza- 
nowaniu jest ta wiekowa instytucja, 
jak każdy jej członek zna swe obo- 
wiązki i z jakim wykonywuje je na- 
bożeństwem. 


A gdy poczynisz tam swe obserwacje 

pójdź do pierwszej lepszej biblioteki 
publicznej anni bezpłatnej) 
i poproś o książkę, Wpuszczą cię do 
wielkiej sali, ERs zupełnie pustej i 
pozwolą ci zupełnie samodzielnie wer- 
tować setki półek. 

Wyrabiasz sobie cywilne dokumenty? 
Obserwuj z jaką precyzją informuje 
cię zapytany urzędnik (choć z trudem 
rozumie Twoją angielszczyznę), jak 
stara się nie formalizować i załatwić 
jak najprędzej, jak wreszcie będzie 
zadowolony, gdy okaże się, że otrzy- 
małeś to, czego szukasz. 

A jeśli uda ci się wpaść na parę 
godzin do Londynu, pójdź na Oxford 
Circus lub na taki sam plac przy 
końcu Piecadilly i poobserwuj szaleń- 
czy ruch pojazdów na tych central- 
nych punktach miasta, Wszystko wy- 
daje się proste i łatwe, bo Brytyjczycy 
nie znoszą niepotrzebnych efektów i 
nikt nie sili się tu na pozę, ale niech 
tylko stanie się jakiś wypadek, w 


ciągu minuty zrobi się zator tysięcy ` 


aut długi na kilometry. Wtedy do- 
piero przekonasz się jak precyzyjny, 
prawie fantastyczny, jest mechanizm 
komunikacji tego olbrzymiego miasta. 
I jaki zmysł organizacji muszą mieć 
ci, którzy go prowadzą. 

Będą to wszystko spostrzeżenia po- 
bieżne, powierzchowne, bo życie cen- 
trali imperium jest tak skomplikowa- 
ne, że trzeba by lat i fachowości, by 
je dokładnie poznać. 

I jeszcze jedno : obserwując pamię- 
taj, że kraj ten również przegrał wojnę 
i że przeżywa kryzys, jakiego nie 
znają jego dzieje. 

Skoro już tu jesteśmy, uczmy się 
tajników życia narodu, któremu w 
sprawach rządzenia państwem nikt 
jeszcze nie dorównał. I szukajmy war- 
tości pozy tywnych. Im jest nam 
gorzej, im czarniejsza maluje się przed 
nami przyszłość, ,tym chłodniej i 
bardziej bezstronnie patrzmy na ota- 
czający nas Świat. Inaczej zaleje nas 
łzawy sentymentalizm i stoczy serca 
nasze tęsknota. 

Mamy powrócić mocniejsi i bogatsi 
w doświadczenia, a nie rozhisteryzo- 
wani i chorzy. 


JÓZEF GARLIŃSKI 


Nie można się było spodziewać, 
aby ubiegły rok mógł być dla Kra- | 
| ju lekki. Już u swego zarania bu- | 
dził on poważne obawy i niósł z | 
| 


sobą zapowiedź dociskania komuni- 
stycznej śruby w Polsce. Rzeczywi- 
stość znacznie przewyższyła począt- 
kowe obawy. Bilans roku 1947 jest 
dla Polski 


ciężki i tragiczny. | 


BEZPIEKA „UEBER ALLES“ 

Rok 1947 zaczął się pod znakiem 
terroru, zastosowanego przez blok 
rządowy w kampanii przedwybor- 
czej. Zakończył się aktem terroru 
w zmienionej tylko postaci i cyni- 
cznym przystrojeniu w formy praw- 
ne. Tym końcowym akordem był 


proces członków Komitetu Porozu- 
miewawczego Organizacji Polski 
Podziemnej zamknięty wyrokami 


śmierci i długoletniego: więzienia. 


Mechanizm terroru stosowanego 
przez reżym narzucony Polsce jest 
dostatecznie znany. Może nato- 
miast nie wszyscy na emigracji zda- 
ją sobie sprawę z tego, jak szero- 
ko, masowo i w rozmaitych posta- 
ciach jest on stosowany. Nadto 
powszechność jego uzupełnia terror 
moralny, Bezpieka postawiła sobie 
za zadanie nie tylko więzić i kato- 
wać ludzi, lecz również i zastraszyć 
tych, którzy nie dostali się bezpo- 
średnio w jej ręce. 

Należy stwierdzić, 
nia te osiągnęły swój skutek. Lu- 
dzie w Polsce boją się mówić swo- 
bodnie w uzasadnionej obawie przed 


że zamierze- 


szeroko rozbudowaną siecią konfi- 
dentów. Liczne i o ostrym wymią- 


rze kary procesy o szerzenie tzw. 
plotek, zastosowane od połowy ro- 
ku, zdławiły wolność słowa obywate- 
li nawet w prywatnym i codzien- 
nym życiu, 

Rok ubiegły wprowadził do prak- 
tyki systemu komunistycznego w 
Polsce instytucję pokazowych pro- 
cesów politycznych. Miały one miej- 
sce wielokrotnie, przy pominały 
swym przebiegiem i reżyserią wzo- 
ry sowieckie, a obliczone były na 
efekty polityczne i propagandowe. 


GRECJA | HISZPANIA 


Bardzo modne jest obecnie porów- 
nywanie sytuacji w Grecji z sytu- 
acją w Hiszpanii po wybuchu woj- 
ny domowej w 1936 roku. Autor 
wykazuje, że choć podobieństwa są 
duże, to jednak istnieją poważne 
różnice i że w rezultacie sytuacja 

| może rozwinąć się całkiem inaczej. 


Historia często się powtarza, ale 


bardzo rzadko powtarza się do- 
kładnię w tej samej formie. Dziś 


powszechnie się widzi w Grecji 
„nową Hiszpanię” . Być może jed- 
nak wydarzenia w Grecji całkowi- 
cie zaćmią wojnę domową w Hisz- 
panii sprzed lat jedenastu. 
PODOBIEŃSTWA 
Podobieństwa są z pewnością nie- 
małe. j 
W Hiszpanii był rząd legalny i 
przeciw niemu był zwrócony ruch 


rewolucyjny gen. Franco. W Gre- 
cji jest też rząd prawowity w Ate- 


nach i zwrócony przeciw niemu 
ruch „generała? Markosa. 
w Hiszpanii obie strony były 


wspierane przez wielkie mocarstwa : 

rząd republikański przez Rosję, a 
gen. Franco przez Włochy i Niem- 
cy. Również w Grecji obie strony 
mają pomoc z zagranicy: rząd gre- 
cki otrzymuje wydatną pomoc od 
St. Zjednoczonych, podczas gdy So- 


wiety i ich satelici dopomagają 
bandom Markosa. 

RÓŻNICE 
Obok tych podobieństw istnieją 
jednak poważne różnice, których 
niepodobna pominąć milczeniem. 
Przede wszystkim więc wojna w 


Hiszpanii była najpierw prawdziwą 
wojną domową, a dopiero później 
nieoficjalnym starciem pomiędzy 
wielkimi mocarstwami. Ww Grecji 
właściwie trudno jest mówić o WOj- 
nie domowej: mamy do czynienia z 
"ledwie maskowaną agresią z zew- 
nątrz. 

Dalej w Hiszpanii oficjalnie przy- 
najmniej przestrzegana "ela zasa- 


da „nieinterwencji”, (to znaczy 


niewtrącania się w wojnę, jako spra-' 


wę wewnętrzną). W wypadku Gre- 
cji nie ma o tym mowy. 

Nie ulega wątpliw. ości, że Franco 
miał za sobą bardzo znaczny odłam 
społeczeństwa hiszpańskiego. Nie 
był on tylko kukłą w rękach ob- 
cych, jak Markos, Dopiero po pew- 
nym czasie zaczął otrzymywać wy- 
datną pomoc od sw ych faszystow- 
skich i hitlerowskich popleczników. 
W Grecji natomiast chodzi wyraźnie 
o próbę obalenia prawow itego rzą- 
du nie przez część społeczeństwa 
greckiego, lecz przez obce mocar- 
stwo, posługujące się pewną liczbą 
agentów pozyskanych z pośród. Gre- 
ków, jako zasłonę dymną dla wła- 
snej Mtakwanojt 


KOMEDIA „NIEINTERWENCJI* 


W Hiszpanii była ona możliwa. 
Dzięki temu interweniujące mocar- 
stwa powodowały się ograniczonymi 
motywami. Żadne z nich nie było 
w 1936 czy w 1937 gotowe do woj- 
ny z powodu Hiszpanii. Dlatego też 
kraj ten mógł się przekształcić w 
poligon międzynarodowy ;na którym 
poszczególne mocarstwa. wy/próbo- 

wały swój sprzęt wojskowy, pod- 
czas gdy jednocześnie stosunki po- 
między nimi były mniej więcej nor- 
malne. 

Z dokumentów ujawnionych w 
Norymberdze wiemy dziś, że Hit- 
ler wcale nie pragnął 'szybkiego 
zwycięstwa gen. Franco. 5 listopa- 
da 1937 powiedział on na tajnej od- 
prawie : 

„Z niemieckiego punktu widzenia stu- 
procentowe zwycięstwo Franco nie jest 
pożądane. Jesteśmy bardziej zaintereso- 
wani w kontynuowaniu wojny domowe; 
i utrzymaniu napięcia w rejonie Morza 
Śródziemnego”. 

Hitler bał się, że Włosi usadowią 
się na Balearach i że doprowadzi 
to do wojny z W. Brytanią i Fran- 
cją, w której Hiszpania, pod rzą- 
dami Franco, pragnąc wyspy te od- 
zyskać, znalazła by się po stronie 


państw zachodnich, Na wojnę z Za- 
chodem było jeszcze za wcześnie. 
Rosja ze swej strony ani nie mo- 
gła ani nie chciała wojować z Niem- 
cami i Włochami o Hiszpanię, Los 


rządu republikańskiego w Madry- 
cie był jej obojętny. O co jej cho- 
dziło, to o sprowokowanie wojny 
między Niemcami, a demokracjami 
Zachodu, w której mogłaby być 
„tym, trzecim”, który korzysta. 


Gdy to się nie udało, z zimną krwią 
pozostawiła republikanów hiszpań- 
skich ich losowi. 

Wreszcie W. Brytania i Francja 
pragnęły pokoju niemalże za wszel- 
ką cenę. Dlatego zamykały oczy na 
imter wencję obcą, kurczowo trzyma- 
jąc się hasła „„nieinterwencji”*, 

CZASY KOMEDII MINĘŁY 

W rezultacie wojna w Hiszpanii 
mogła toczyć się przez bezmała trzy 
lata z udziałem dywizji włoskich i 


bombowców niemieckich z jednej 
strony, a lotnictwa sowieckiego i 


brygad międzynarodowych z dru- 
giej, bez przekształcania się w kon- 
tlikt światowy. 

W Grecji powtórzenie się tej sy- 
tuacji nie wydaje się możliwe. Jeśli 
doszłoby do tego, że pojawiłyby się 
tam brygady międzynarodowe, czy 
zgoła regularne jednostki państw 
satelickich lub samej Rosji, jeśliby 
bandy komunistyczne otrzymały z 
zewnątrz samoloty, czołgi i ciężką 
artylerię, to wówczas Grecja mogła- 
by zażądać od państw Zadhóda po- 
mocy zbrojnej jak najbardziej ofi- 
cjalnej i oddziały amerykańskie, 
brytyjskie itd. weszłyby do akcji. 
W tym wypadku nie byłaby to już 
wojna domowa, lecz oficjalna woj- 
na międzynarodowa. 


DLATEGO... 

Nie wydaje się by do tego doszło, 
gdyż Rosja najpr awdopodobniej cof- 
nie się przed takim ryzykiem. Ale 
tak czy inaczej — trudno sobie wy- 
obrazić, by mogła się powtórzyć hi- 
storia hiszpańska. 

ALBOR 


Procesy te w 


pełni zasługują na 
miano mordów 


sądowych. 

Rok nowy zastaje w Polsce prze- 
pełnione więzienia i coraz potężniej 
rozbudowany aparat policji i Bez- 
pieki, 


NA DRODZE DO MONOPARTII 

W życiu politycznym kraju ubie- 
gły rok rozpoczął się cynicznym 
gwałtem i oszustwem wyborczym. 
Mimo terroru około 65% głosów pa- 
dło na jedyne opozycyjne listy PSL. 
Wbrew temu bezceremonialne fał- 
sze komisji wyborczych przeprowa- 
dziły do sejmu przeszło 400 posłów 
bloku reżymowego. 

Sam sejm zresztą od pierwszych 
chwil swego istnienia wykazał, że 
nie ma nie wspólnego z normalnym 
parlamentaryzmem. Właściwie speł- 
nia on funkcje pokazowe, obliczo- 
ne na zamaskowanie przed opinią 
publiczną dyktatury  komunistycz- 
A Dopóki istniało prawdziwe 

PSL, jedyne znaczenie sejmu ogra- 
niczało się do tego, że z jego try- 
buny padały wypowiedzi opozycyj- 
ne, które w żaden inny sposób nie 
mogłyby jawnie dotrzeć do społe- 
czeństwa. Dziś oczyszczony z opozy- 
cji sejm posiada znaczenie rekwizy 
tu teatralnego w ponurym widowi- 
sku posłusznych kukiełek politycz- 
nych, poruszających się w takt po- 
ciągnięć komunistycznego reżysera. 


Rok ubiegły znacznie posunął na- 
przód montowanie monopartyjnego 
systemu politycznego w Polsce. Le- 
galna opozycja została ostatecznie 
zlikwidowana. Znaczne postępy: zro- 
biły przygotowania do zlikwidowa- 
nia PPS i włączenia jej do szeregów 
PPR. PSL opanowane w końcu ro- 
ku przez ludzi agentury reżymowej 
jest forsownie przygotowywane do 
włączenia w ramy blokowego Stron- 
nictwa Ludowego. 

W ten sposób dwa główne ele- 
menty projektowanego systemu mo- 
nopartyjnego: wieś i teren robotmi- 
czy zostały w znacznym stopniu 
spreparowane do przymusowego, 
całkowitego i formalnego poddania 
się dyrektywom komunistów. 


WALKA 
Z MŁODZIEŻĄ I KOŚCIOŁEM 
Szeroką ofensywę przeprowadzo- 
no w r. 1947 na froncie młodzieży. 
W sensie organizacyjnym wyrazem 
jej były umowy o ścisłej współpracy 
wszystkich organizacji młodzieżo- 
wych (z wyjątkiem harcerstwa) pod 
batutą komunistycznego ,,Związku 
Walki Młodych”. Stanowi to krok 
wstępny do ogłoszonego w grudniu 
ub. r. przez Gomułkę pomysłu, aby 
cała młodzież była skupiona tylko 
w jednej organizacji — zgodnie z 
wzorami Komsomołu. 
Równolegle przeprowadzono re- 
formę szkolnictwa wszystkich szcze- 


Rok terroru i sowietyzacji 


bli, dążącą do przymusowego upoli- 
tycznienią młodzieży i nauki. 
Kościół katolicki traktowany jest 


jako ostatni bastion oporu społe- 
czeństwa przed komunizmem. Wal- 


ka z Kościołem prowadzona była — 
z rozmaitym nasileniem na prze- 
strzeni całego roku. Wzmogła się 
na sile po likwidacji prawdziwego 
PSL. Były to jednak zaledwie przy- 
grywki do właściwej rozprawy re- 
żymu z Kościołem, której należy 
się spodziewać w przyszłości. 


KOMUNIZACJA GOSPODARCZA 


Dyktator gospodarczy Polski 
Mine kształtuje jej życie gospodar- 
cze według wzorów wschodnich. W 
ubiegłym roku poczynił on w tym 
kierunku poważne postępy. Repre- 
sje gospodarcze i finansowe coraz 
dotkliwiej spadają na przemysł i 
handel prywatny, Powstały pier- 
wsze państwowe domy towarowe i 
są nadal rozbudowywane, jako na- 
rzędzie do wypierania handlu pry- 
watnego. 

Stachanowski ruch tzw. współza- 
wodnictwa pracy stał się oficjal- 
nym hasłem reżymu pod koniec ro- 
ku. Prowadzi on do eksploatacji sił 
robotnika przy jednoczesnym utrzy- 
mywaniu nędznej stopy życiowej. 
Ruch ten wprowadzany jest przy- 
musowo. 

Próby protestu przeciwko tej no- 
wej formie wyzysku, których szczy- 
towym wyrazem był wrześniowy 
strajk 40 tysięcy włókniarzy w Ło- 
dzi, likwidowane są brutalnie środ- 
kami policyjnymi. Płace robotnicze 
są na poziomie głodowym, a robòt- 
nik jest całkowicie uzależniony od 
państwa, jako jedynego niemal i 
arbitralnego pracodawcy. 


PROMIENIE NADZIEI 

Rok ubiegły zarysował obraz Pol- 
ski w barwach ciemnych. Lecz są 
w tym obrazie i momenty jaśniejsze, 
Tym momentem jaśniejszym i po- 
zwalającym na znaczny optymizm 
jest jednolita i mocna postawa, spo- 
łeczeństwa. Przypomina ono potok 
lawy, powleczonej z wierzchu za- 
sty głą skorupą, lecz pod jej powierz- 
chnią żywy i gorący. 

Zewnętrznie społeczeństwo nie 
może manifestować swego oporu i 
swych prawdziwych nastrojów. 
Tym silniej zarzewiem trwałego 
buntu tkwią one wewnątrz społe- 
czeństwa. Ujściem energii jest dla 


społeczeństwa w kraju praca w 
dziedzinie odbudowy gospodarczej 


Polski. Społeczeństwo widzi w niej 
pozycję dodatniej i trwałej wartości 
na przyszłość i ześrodkowuje w niej 
swe wysiłki. 

Prącując nad odbudową kraju 
myśli o wolności i dla niej odbudo- 
wę tę „prowadzi. 


WŁADYSŁAW NAŁĘCZ 


Z dni chważy :; 


W czasie ostatniej wojny okręty Polskiej Marynarki 


ką służbę na siedmiu morzach. 


wojennej pełniły cięż- 


Dziś koledzy marynarze dzielą los żołnierzy i 


lotników. Zrzeszeni w bratnich organizacjach tworzą razem z nimi wielką ro- 
dzinę kombatanoką na obczyźnie i dzielą wiarę, że będzie im dane wrócić do 


Wolnej Ojczyzny. 
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Praca w przemyśle budowlanym 


W dwu numerach „Polski Wal- 
czącej”” z ub. r. umieściliśmy kilka 
uwag informacyjnych na temat wa- 
| runków i stawek płacy w pracy w 
dziale hotelowym, służby domowej, 
| ogrodnictwie, itp. Obecnie z kolei 
pragnęlibyśmy podzielić się naszy- 
mi obserwacjami i uwagami na te- 
mat warunków i stawek płacy w 
*| przemyśle budowlanym. 


DOGODNOŚCI I UTRUDNIENIA 


W przeciwieństwie do wielu in- 
nych krajów w Wielkiej Brytanii 
sezon budowlany trwa zasadniczo 


w ciągu całego roku. Przeszkodą 
naturalną są jedynie deszcze, zre- 
sztą znacznie mniej uciążliwe dla 
przemysłu budowlanego, niż gdzie 
indziej. Brak dostaw odpowiednich 
materiałów budowlanych (i w związ- 
ku z tym trudności w przydziela- 
niu licencji na budowę) wpływa nie- 


wątpliwie hamująco. Rządowy 
„dlousing Scheme”, zatrudnianie 
dużych grup pracowników tego 


działu w lotnych brygadach pracy 
— Mobile Labour Force — stwa- 
rza pewne możliwości również dla 
pracowników polskich. 

Osobną sprawę stanowią trudno- 
ści stawiane przez odpowiednie 
związki zawodowe przy przyjmowa- 
niu Polaków do różnych działów 
pracy przemysłu budowlanego. 
Szczególnie ostro uwypukla się to, 
jeśli chodzi o pracowników kwalifi- 
kowanych, jak cieśle, stolarze bu- 
dowlani, instalatorzy wodociągowi 
i kanalizacyjni, itp. „Znamy wiele 
wypadków, kiedy firma mająca pra- 
cę dla polskich cieśli czy stolarzy 
budowlanych i pragnąca ich zatrud- 
nić, musiała zrezygnować, jedynie 
ze względu na fakt niezatwierdze- 
nia ich do pracy. przez lokalny 
Labour - Exchange. Jest to para- 
doks życia Wielkiej Brytanii, ale i 
z takimi faktami trzeba się liczyć, 
że w wielu wypadkach lokalne Za- 
bour Kxeliange zwraca się o opi- 
nie. do związku zawodowego, Zna- 
ne są nawet wypadki —- pisała o 
tym prasa brytyjska — strajków, 
jako demonstracji przeciwko. przy- 
jęcia Polaków, (strajk około 1000 


Rosja ustawicznie oskarża USA 
o imperializm, o chęć pozbawienia 
małych narodów niepodległości i 
wiele inych grzechów, których sa- 
ma jest winna. Tym bardziej god- 
ny uwagi jest ostatni incydent w 
Panamie. 

Mała republika Panainy słynie z 
powodu kanału, który przechodzi 
przez jej terytorium, łącząc Atlan- 
tyk i Pacyfik, Strefa Kanału nale- 
ży do USA. Dla jego obrony St. 
Zjednoczone uzyskały w czasie woj- 
ny prawo utrzymywama ra terenie 
Panamy 134 bazy lotnicze. Gdy 
wojną się skończyła, ale pokój nie 
nastał, Ameryka pragnęła zacho- 
wać jeszcze na dziesięć lat 14 spo- 
śród tych lotnisk. Po długich roko- 
waniach zawarto odpowiednią umo- 
wę Jednakże studenci podjęli gwał: 
towną akcję przeciw tej umowie i 
w końcu parlament panamski ją od- 
rzucił. 


robotników brytyjskich członków 


Mobile Labour Force). 


IDZIE KU LEPSZEMU 

Nie można jednak uważać sprawy 
za przesądzoną i beznadziejną. Pol- 
scy fachowcy i robotnicy znajdowa- 
lii znajdują pracę w różnych dzia- 
łach omawianego przemysłu. Prz 


mysł -- budowlany jest na  liścje 
„„Kssential Industries”, ma więc 
pierwszeństwo przed innymi. Rze- 


czywiste warunki życia w tym kra- 
ju i warunki, jakie stan faktycz- 
ny stwarza, pomagają nam wydat- 
nie. 

Musimy stwierdzić, że tam gdzie 
logiczny interes gospodarki brytyj- 
skiej tego wymaga, zawsze znajdu- 
ją się drogi czy środki na zatrud- 
nianie ludzi, wbrew początkowym 
protestom tych czy innych grup 
związków zawodowych. Zatrudnie- 
nie robotników niekwalifikowanych 
w przemyśle budowlanym daje się 
przeprowadzić. Podobnie murarze, 
których brak na rynku pracy jest 
wyraźny, mogą znaleźć zatrudnienie 
i uzyskać zgodę Labour Exchange 
bez szczególnych trudności. 

A teraz poza tymi uwagami ogól- 
nymi, chcemy podać kilka infor- 
macji co do samych warunków i 
stawek płacy. 


PRACA 

Ilość godzin pracy w pełnym ty- 
godniu. nie wliczając w tym cza- 
su na posiłki i godzin pracy nad- 
liczbowej, wynosi 44 godziny. Ty- 
czy to okręgu Londynu, Liverpool'u 
i hrabstw północnych. W pozosta- 
łych okręgach czas ten wynosi 46 i 
1/2 godz. w ciągu ustawowego cza- 
su letniego. Wyjątek stanowi rów- 
nież Szkocja, gdzie w okresie zimo- 
wym, bez względu na krótszy dzień, 
od połowy listopada do połowy sty- 
cznia, czas ten wynosi 41 i 1/2 go- 
dziny. 


s 
PŁACA 

O ile chodzi o płacę, to zasadni- 
czo stawka dla niekwalifikowanego 
robotnika budowlanego na terenie 
Wielkiego Londynu wynosi 2 i 1/4 
za godzinę. Jest to stawka najwyż- 
sza. Inne okręgi, prowincjonalne, 


Ameryka daje przykład 


o by w takim wypadku zrobiła 
Rosja? Pytanie jest niepoważne, bo 
Rosja nie dopuściłaby w ogóle do 
powstania takiej sytuacji. Gdyby 
Panama leżała w strefie sewieckie!, 
jej parlament — obrany w odpo- 
wiednio sfałszowanych wyborach — 
jednomyślnie i z entuzjazmem 
uchwaliłby nie 14, lecz 140 baz so- 
wieckich dla obrony „mniepodległo- 
ści Panamy przed faszystowskimi 
imperialistami”'. A studenci siedzie- 
liby wszyscy w więzieniu lub zostali 
wywiezjepi na Alaskę... 

Ale USA to nie Sowiety. Rząd 
amerykański natychmiast postano- 
wił wycofać wszystkich swych żoł- 
nierzy z terytorium Panamy. Woli 
tego małego narodu stanie się za- 
dość, 

Szczęśliwa Panama, że nie leży 
w sąsiedztwie miłującego pokój 
ZSRR! 


OBSKRWATOR 


Komunikat Zarzadu Gł. SPK 


W lutym 1947 SPK powołało do 
życia Biuro Informacji i Porad, ko- 
mórkę informacyjno-poradniczą, do- 
stępną dla wszystkich członków 
Stowarzyszenia bezpłatnie. 

Organizacja tego Biura i jego 
praca jest szeroko znana. BIP ob- 
służył w ciągu swego ośmiomiesięcz- 
nego istnienia około 9.000 członków 
Stowarzyszenia. Ze względu na sto- 
sunkowo nieliczny personel wyma- 
gało to intensywnej pracy i dobre- 
go jej zorganizowania. Wraz z na- 
pływem spraw rósł zakres wiedzy 
pracowników BIP'u, pozwalające na 
coraz lepsze załatwianie klientów. 
Świadczą o tym liczne oceny tych 
kolegów, którzy z usług BIP'u ko- 
rzystali. 

BIP oddawał do tej pory swe 
usługi bezpłatnie. Za bezpłatnością 
usług w początkowym okresie prze- 
mawiała tak konieczność wprowa- 
dzenia tej instytucji w szerokich ko- 
łach SPK, jak również i fakt, że 
na początku personel BIP'u mu- 
siał się sam nauczyć wielu rzeczy. 

Rozszerzony zakres prac BIP'nu 
wymagał zwiększenia personelu 6 
do 10 osób, Uruchomiono Oddział 
w Edynburgu. Powstają Placówki 
Korespondencyjne w Brukseli i 
Paryżu. Wszystko to łączy się ze 


wzrostem wydatków administracji 


nych. j 
Niezależnie od kosztów admini- 
stracyjnych BIP zmuszony jest po- 


nosić cały szereg innych wydatków. 
Realizacja zatrudnienia wymaga 
ogłoszeń w prasie, prenumeraty 
pism, telefonów międzymiastowych 
itd. Zagadnienia prawne wymaga- 
a .. . 

ją często konsultacji prawników an- 
gielskich, zakupu publikacji facho- 
wych itd. W zakresie informacji 
stosuje się szeroką korespondencję, 
ogłoszenia itd. 

Z tych to względów Zarząd Głów- 
ny SPK zdecydował wprowadzić 
DOBROWOLNE opłaty za czynno- 
ści BIP'u. Opłaty te choć w części 
będą mogły pokryć ogromne wydat- 
ki. Dobrowolność opłat pozwala na 
korzystanie z usług BIP'u nawet 
tym. spośród kolegów, którzy żad- 
nych opłat w danej chwili ponosić 
nie są w stanie. Otrzymywać oni 
będą w dalszym ciągu informacje i 
porady bezpłatnie. 


Zarząd Główny wierzy, że decyzja 
jego o wprowadzeniu dobrowolnych 
opłat spotka się z przychylnym 
przyjęciem wśr$d kolegów szczegół- 
nie tych, którzy mieli już możność 
korzystania z usług BIP'u. 


Posiedzenie Rady 


Oddziału SPK - W.Brytania 


Prezydium Rady Oddziału SPK — W, 
Brytania zwołało posiedzenie Rady na 
dzień 17 stycznia 1948 r. [sobota], na 
godz. 10 rano. 

Projektowany porządek dzienny: 1. 
Przyjęcie protokółu z poprzed. posiedze- 
nia Rady, 2. Sprawozdanie inform. Za- 
rządu Oddziału, 3. Sprawy bieżące, 4. 
Zatwierdzenie regulaminu Koła SPK, 5. 
Wolne wnioski, 

Posiedzenie odbędzie się w sali Ogni- 


ska Polskiego, 55, Exhibition Rd., Lon- 
don, SW 7 — i będzie miało charakter 
publiczny, tzn. członkowie SPK będą mo- 
gli przysłuchiwać się obradom [za oka- 
zaniem legitymacji z opłaconymi skład- 
kami]. 

Może zajść potrzeba przeciągnięcia po- 
siedzenia na dzień 18 stycznia, 

Zarząd Hotelu Domu Kombatanta pro- 
si zainteresowanych *o wcześniejsze zamó- 
wienia noclegu. TYS 42) 4,7 


klasy Il-ej czy Ill-ej, stawkę tę 
mają niższą aż do 1 sh. i 1/4 za go- 
dzinę. 

O ile chodzi o stawkę dla robot- 
ników kwalifikowanych (rzemieślni- 
cy — „skilled worker”), jak: što- 
larze budowlani, cieśle, instalato- 
rzy wodociągowi, itp. stawka ta 
wynosi na okręg Londynu 2/7 i 
1/2 za godz. W zależności od okrę- 
gu stawki te mogą się zniżać- do 
2/4 za godz. 

Do tego w obu wypadkach do- 
chodzi duży i dość różnorodny dział 
dodatków różnego typu. Np. robot- 
nicy, którzy muszą pracować w bu- 
tach gumowych, otrzymują dodatek 
1d. za godzinę. Robotnicy pracu- 
jacy na rusztowaniach dostają 2d. 
dodatku (za wysokość). Pracujący 
przy robotach wodociągowo-kanali- 
zacyjnych 1 do 2d, dodatkowo za 
godz. itd. Sprawy te należy każdo- 
razowo ustalić ściśle z pracodawcą i 
ewent. u któregoś z miejscowych 
przedstawicieli Trade: Unionu  (je- 
śli jest). 


JAK KORZYSTAĆ 
Z POMOCY I OPIEKI? 

Szereg przedsiębiorstw, szczegól- 
nie zatrudniających pracowników 
kwalifikowanych, stawia warunek, 
aby pracownik posiadał swoje wła- 
sne narzędzia, (cieśle, -sstolarze). W 
takich wypadkach przysługuje pra- 
cownikówi dodatek 1 sh. tygodnio- 
wo. W wypadkach specjalnych, gdy 
pracownik przenoszony jest z jed- 
nego okręgu do drugiego mogą 
być przyznawane dodatki wyjątko- 
we wyrównawcze (differential 
margin), które trwają przez czas 
nieokreślony, Dodątek wyrównawczy 
przywiązany jest - niejednokrotnie 
do danego rejonu. 

Należy to również stwierdzić u 
przedstawiciela Trade Union dane- 
go okręgu. Wystarczającym źró- 
dłem informacji będzie zawsze lokal- 
ny Labour Exchange, do którego 
należy się zwrócić, o to czy stawka 
otrzymana (łącznie z dodatkami) 
jest zgodna z aktualnie obowiązu- 
jącymi stawkami T.U. Gdyby pra- 
cownik Labour Exchange nie byt 
całkowicie zorientowany w tej spra- 
wie. zawsze ma możność telefonicz- 
rego skomunikowania się z odyo- 
wiednią komórką T.U. i udzielenia 
odpowiednich informacji zaintere- 
sowanemu. Mają oni również moż- 
ność interwencji u pracodawcy bez- 
pośrednio w wypadku, gdyby pra- 
cownik w inny sposób sprawy nie 
był w stanie załatwić, 
$ ROL 


KOMBATANT POŁSKI NA 


OBCZYŹNIE 


Zawsze ci 


Niezależnie od oporu niektórych 
grup Brytyjczyków, którzy są prze- 
ciwni zatrudnieniu cudzoziemców 
(nie należy doszukiwać się specjal- 
nej niechęci do Polaków) w obawie 
przed możliwym: bezrobociem, dużą 
rolę grają tu oczywiście wpływy ko- 
munistów w brytyjskich związkach 
zawodowych. 

„Time and Tide”, niezależny ty- 
godnik brytyjski, podaje następują- 
ce dane dotyczące stanowisk, jakie 
zajmują komuniści : 

sekretarz związku. górników, 


państwowy organizator związku 
inżynierów, 
reprezentant związku transpor- 


towców i robotników w radzie głów- 


sami..- 


nej kongresu związków zawodowych, 

70 komunistów było delegatami 
na ostatni kongres związków ząwo- 
dowych, 

komuniści mają duże wpływy w 
głównym i miejskim związku robot- 
niczym, 

komuniści opanowali 
związek elektryków, 

komuniści rządzą w zjednoczeniu 
dostawców, 

komuniści dominują w stowarzy- 
szeniu urzędników państwowych. 

Trudno się dziwić, że przy takim 


zawodowy 


układzie personalnym polscy „,,fa- 
szyści” napotykają na opory. 
JUGA 


Polskie organizacje społ.-zawodowe 


(Sb) Na terenie W. Brytanii ist- 
nieje kilkadziesiąt polskich orga- 
nizacji społeczno-zawodowych, gru- 
pujących ludzi tych samych zawo- 
dów. Niektóre z tych organizacji 
mają charakter związków zawodo- 
wych, skupiających ludzi pracują- 
cych w swym zawodzie, inne grupu- 
ja ludzi, których łączy wspólny fach 
uprawiany w przeszłości, w Polsce. 


FRASZKI PRASOWE 


„DZIENNIK POLSKI” 

Choć we własnej drukarni 
[mówiąc między nami] 

nie prędko jeszcze ,„Dziennik” 
zerwie z Anglikami. 

„ORZEŁ BIAŁY” 

Czołowy, polityczny, 
pokojowy z musu, 
Ostatni zwarty oddział 
11-go Korpusu. 

„POLSKA WALCZĄCA” 
Kombatancko-masowa, 
hostelarsko-rajska. i 
Wkrótce Stroński i Bregman 
zamiast „Werinajska”, 

„WIADOMOŚCI 
Długo NIC — 
gdyby nie GRYDZ! 

„ŻYCIE” 

Religijno-społeczno- 
purytańskie, Niestety, 
mam pretensje o tytuł, 
Życie bez kobiety?!! 

„LWÓW I WILNO” 
Wszystkich zaciekawia 
ta myśl tajemnicza, 
kiedy Cat napadnie 
na St. Mackiewicza? 

„CO SŁYCHAĆ” 

Polski tygodnik streszczeń? 
Omyłka złowieszoza! 
Bo przecież żaden Polak nigdy 
się nie streszcza! 


OR—=SI 


Wszystkie jednak te organizacje da- 
ja możność utrzymania łączności lu- 
dzi jednego fachu, udzielają infor- 
macji w sprawie sytuacji danego 
zawodu, możliwości zatrudnienia 
itd. 

Organizacje: społeczno - zawodowe 
należą do Zjednoczenia Polskiego 
w W. Brytanii, centrali polskiego 


życia "'organizacyjno-spjołecznego w 
tym kraju. Toteż pod adresem 
Zjednoczenia można komunikować 


się że wszystkimi tymi organizacja- 
mi. Adres ten brzmi: 19, Redcliffe 
Square, London S.W. 10, telefon 
FLAxman 4165. 

Jako organizacje o wyraźnym ob- 
licza związków zawodowych wymie- 
nimy m. innymi Związek Rzemieśl- 
ników i Robotników Polskich w W. 
Brytanii (33, Bolton Gardens, Lon- 
don SW 5), Zwiazek Kapitanów i 
Oficerów Pol. Marynarki Handlo- 
wej (78-79, Leadenhill Street, Lon- 
don. K.C. 3) czy Centralną Sekcję 
Morską Zw. Zaw. Transportowców 
(Zw. Marynarzy). 

Organizacjami, które częściowo 
grupują ludzi rzeczywiście zatrud- 
nionych w swym zawodzie są np. 
Stow. Techników Polskich (19, Red- 
cliffe Square London, SW 10), Zrze- 
szenie Nauczycieli Polskich na 
Uchodztwie (74, Cornwall Gardens 
London, SW 7), Zw. Dziennikarzy 
Polskich (28, Beaufort Gardens, 
London SW 3), Zw. Rolników Pol- 
skich (19, Redcliffe Square, Lon- 


don SW 10), czy Zrzeszenie b. 
Urzędników Rządu Polskiego w 


Londynie (pracownicy biurowi, 108, 
Katon Square, London, SW 1). 
Poza tym istnieją stowarzyszenia 
handlowców, kupców,  kooperaty- 
stów, lekarzy, weterynarzy, farma- 
ceutów, prawników, sędziów i pro- 
kuratorów, artystów, pracowników 
lotniczych, kolejarzy itd. 


1948 to rok wyborów w Ameryce 


Na politykę amerykańską ooraz | 
bardziej kładzie się cień zbliżają- | 
cych się wyborów na prezydenta 
USA. Autor rozważa wpływ, jaki | 
wybory mogą wywrzeć na działania | 
Ameryki w świecie. \ | 


Losy świata, losy każdego z nas 
zależą dziś przede wszystkim od 
tego, jaka będzie polityka St. Zjed- 
noczonych i w jakiej. mierze naród 
amerykański sprosta wielkim zada- 
niom, jakie nałożyła nań historia, 
oddając w jego ręce potęgę nie da- 
jacą się z niczym porównać. Toteż 
nic, co się dzieje w Ameryce, nie 
może dla nas być obojętne. Waha- 
nie ceny masła w Nowym Jorku 
“może mieć bezpośredni wpływ na 
przyszłość całych narodów w Euro- 
pie, Taki czy inny wynik walki o 
to, kto będzie kandydował do Bia- 
łego Domu z ramienia partii repa- 
blikańskiej zadecyduje o życiu ty- 
sięcy, które nigdy nie słyszały 0 
'Taft'cie czy Stassenie. 


ROK WYBORÓW 

Rok 1948 jest w USA, rokiem wy- 
borów. Wybrana będzie nowa Izba 
Reprezentantów, co jednak nie sta- 
nowi rzeczy najważniejszej: wybory 
do Izby, podobnie, jak odnowienie 
jednej trzeciej Senatu, odbywa się 
co dwa lata. 


Wybrany będzie także — i to jest 
rzeczą najważniejszą — prezydent 


na następne czterolecie, Specjalne- 
go znaczenia wybory te nabierają 
dla kilku powodów. Przede wszyst- 
kim po raz pierwszy od dłuższego 
czasu powstaje poważna możliwość 
porażki Demokratów. Następnie — 
jednocześnie z walką o Biały Dom 
toczyć się będzie walka o plan Mar- 
shalla. Wreszcie — po raz pierw- 
szy od ćwierćwiecza pojawia się na 
widowni trzecia partia, podejmują- 
ca walkę z obu wielkimi partiami 
:— Demokratami i Republikanami. 


KTO BĘDZIE PREZYDENTEM ? 

Nikt dziś nie potrafi przewidzieć; 
kto będzie następnym. prezyden- 
tem USA. Czy pozostanie nim na- 
dal Truman, czy też wyprze go z 
Białego Domu kandydat Republi- 
kanów. Pewne jest jedynie to, że 
Wallace, który pcha się do Białego 
Domu pod hasłem kapitulacji wo- 
bec Rosji, nie ma żadnych szans. 
Rok temu zdawało się, że szanse 
Trumana są niewielkie, W- obu. Iz- 


bach Kongresu Republikanie mieli 
większość, a popularność prezyden- 
ta bardzo spadła. W ostatnich mie- 
siącach odzyskał on jednak w znacz- 
nej mierze swój prestiż. Teraz kan- 
dydatura Wallace'a może mu ode- 
brać pewną ilość głosów, ale nie 
sposób przewidzieć, czy okaże się 
to czynnikiem decydującym. 


MOŻLIWI 
KANDYDACI REPUBLIKAŃSCY 
„Dopiero w listopadzie dowiemy 
się o werdykcie narodu amerykań- 
skiego, Ale znacznie wcześniej, bo 
w czerwcu, okaże się kto będzie 

kandydatem Republikanów. 

Ze wszystkich ' możliwych kandy- 
datur najsympatyczniejszą z nasze- 
go punktu widzenia byłaby kandy- 
daturą_T. Dewey'a, który kandydo- 
wał już bez powodzenia w roku 
1944. W szeregu oświadczeń zajął 
on stanowisko zdecydowanie wrogie 
wobec przeklętego układu w Jałcie. 

Również kandydatura sen. Van- 
denberga byłaby pomyślna, ale po- 
noć nie zgadza się on na jej wysu- 
nięcie. 

Najbardziej niepokojącą byłaby 
kandydatura sen. Tafta, który re- 
prezentuje wcale liczny odłam Ame- 
rykanów, pragnących się uchylić od' 
odpowiedzialności za losy świata i 
możliwie odizolować się od Europy. 
Taft nie kryje swej niechęci do pla- 
nu Marshalla, przy czym obawiać 
się należy, że jego rozumowanie mo- 
że trafić wielu Amerykanom do 
przekonania, Oto bowiem operuje 
on argumentem, że pomoc dla Ku- 
ropy na tę skalę spowodowałaby 
dalszą poważną zwyżkę cen w sa- 
mych St. Zjednoczonych. 

Jest to sprawa, która daje się 
masom amerykańskim bardzo we 
znaki; ceny w Ameryce wykazują 
ustawiczną dążność zwyżkową, a 
przy tym Kongres ostatnio narzucił 


Trumanowi ustawę anty-inflacyjną, 
która nie daje mu koniecznych 


uprawnień do walki z drożyzną i 


Niedziela 11 stycznia 1948 
w hostelu Baldock, Hertshire 


ŻYWY DZIENNIK 


„„POLSKI WALCZĄCEJ” 


Udział biorą: Józef Garliński, Zie- 
mowit Karpiński, Tadeusz ` Nowako- 
wski, Rowmund Piłsudski, Jerzy 
Szyszko-Bohusz. , p 


inflacją. Toteż jest 
wszeikiej demagogii. 

Teraz dywersja Wallace'a może 
bardzo podnieść szanse Tafta. Do. 
tej pory grał przeciw niemu argu- 
ment, że inny kandydat np. gen. 
Eisenhower, będzie znacznie bar- 
dziej popularny. Teraz jego zwolen- 
nicy powiadają, że wybór jest i tak 
pewny, więc można nie dbać o po- 
pularność, 


to 


pole dla 


, 


i 

ł NIEBEZPIECZEŃSTWO 
DLA POLITYKI ZAGRANICZNEJ 

(o jest rzeczą najbardziej niepo- 
kojącą, to fakt, że troska o wygra- 
nie wyborów musi ciążyć nad poli- 
tyką amerykańską w ciągu bezma- 
ła całego roku, Każde posunięcie bę- 

„dzie rozważane pod tym kątem wi- 
dzenia, czy przysporzy głosów- Tru- 
manowi czy też nie. Każdy członek 
Izby Reprezentantów będzie się za- 
stanawiał, czy głosując za planem 
Marshalla, lub za taką czy inną 
ustawą, powiększy czy pomniejszy 
swe szanse ponownego wyboru. 
Rząd będzie się więc wystrzegał da- 
nia przeciwnikom atutu do ręki. Bẹ- 
dzie też zapewne czynił wszystko, 
aby nie być oskarżonym o dążenie 
do wojny, co mu zarzuca Wallace. 

Obok planu Marshalla druga je- 
szeże kapitalnej wagi decyzja może 
ucierpieć naskutek kampanii wy- 
borczej. Kongres powinien mianowi- 
cie uchwalić ustawę o obowiązko- 
wej służbie wojskowej, która jest 
niezbędna, jeśli Ameryka ma mieć 
dostateczną ilość ludzi pod bronią 
dla wywiązania się ze swych zobo- 
wiązań. Ale naród amerykański jest 
tradycyjnie wrogi idei obowiązko- 
wej służby i opozycja jest nadal bar- 
dzo silna. Obawa przed niepopular- 
nością w roku wyborczym może po- 
wstrzymać niejednego posła, który 
skądinąd rozumie konieczność pogo- 
towia zbrojnego... 

Rozwój wydarzeń może postawić 
Amerykę wobec innych jeszcze za- 
gadnień, które w okresie wyborów 
są kłopotliwe. Wystarczy wskazać 
sprawę Grecji. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że St. Zjednoczone powinnyby 
postua tam swoje wojsko, a nie tyl- 
o sprzęt i pomoc gospodarczą. Ale 
w roku wyborczym podjęcie takiej 
niepopularnej decyzji jest szczegól- 
nie trudne. k 


I tak na każdym kroku. O ileż 
byłoby dla świata lepiej, gdyby. 
1948 nie był rokiem wyborczym w- 
- Ameryce! j ł 


ALEKSANDER BORAY 
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POLSKA 


WALCZĄC 


KOMBATANT POLSKI NA OBCZYZNIE 


Pisa ksiaż 
Z 124 

„Poożanie książki polskiej w Wielkiej Brytanii jest tragiczne. Należy 
z zasady urńkać mocnych przymiotników, lecz właśnie przymiotnik „tragiczny 
najlepiej określa obecny stan rzeczy. Jeszcze trzy lata temu chłońność 
rynku każdej dobrej książki, wynosiła przeciętnie 2400 egzemplarzy, przy 
Polonii nie przenoszącej 50 tysięcy głów. Obecnie przy podwójnej cyfrze 
ludności polskiej w Zjednoczonym Królestwie chłonność ogranicza się często 
do kilkuset egzemplarzy. 

Przy badaniu przyczyn spadku pokupu książki spotykamy się z wza- 
jemnymi oskarżeniami wydawców i czytelników. Wydawcy twierdzą, że 
czytelnik polski kupuje obecnie jedynie podręczniki. techniczne, gdy 
czytelnicy skarżą się, że wydawcy wydają książki niepotrzebne, według 
własnego widzimisię, nie zaś według potrzeb czytelnika, Bezstronni ob- 
serwatorzy uważają, że spadek zapotrzebowania książki polskiej spowo- 
dowany został zamknięciem tych instytucji polskich, które książki zaku- 
pywały od wydawcy „en masse’ do bibliotek, stwarzając sztuczny zbył 
na rynku. : 

Wszyscy zaš' bez wyjątku uważają, że w tej chwili brak jest nowych 
piór w literaturze emigracyjnej, co gorsza brak talentów, któreby czytelnika 
‘porwały i zmusiły do czytania. 

Wszystko to niewątpliwie jest prawdą. Wydawcy mają rację, czyłelnicy 
mają rację, mają też rację doktorzy rynku wydawniczego. Lecz jakiekolwiek 
są przyczyny obecnego stanu rzeczy, fakt pozostaje faktem: w tej chwili 
książka polska idzie śle, za wyjątkiem... i tu podam pewien szczegół wstydliwie 
ukrywany zarówno przez wydawców, jak i czytelników. Poza podręcz- 
nikami technicznymi pokupem cieszą się jeszcze książki sensacyjne o naj- 


niższym poziomie, oraz — oszczercze broszury pseudopolityczne. 
Podręczniki są potrzebne, lecz ani literatura sensacyjna, ani też tamte 
ochłapy myśli polskiej, — nic nie mającej z polityką wspólnego — nie są 


potrzebne do życia emigracyjnego. 

Poza tym literatura sensacyjna kosztuje wcale sporo, sporo koszłuje 
także na pozór tania broszura. Biorąc to pod uwagę odpada jeden ważki 
argument, słuszany jakże często: że emigracja jest zbył uboya, by kupować 
książki. 

Argument o braku talentów także nie jest silny. Wydawcy nie rodzą 
talentów — talent wykrywa i wyrabia czytelnik. Im wyższa klasa czytelnika, 
im bardziej wyrobione i określone jego żądania, tym lepsze rodzą się i wy- 
chodzą książki. Dobra książka wymaga roku na napisanie i jest to „full 
time job” używając tubylczego określenia. Nie można jednak żądać od pi- 
sarza, by pracował za sumę globalną okoła 50 funtów, gdyż tyle w obec- 
nym. stanie rzeczy przeciętny dochód z książki dla autora wynosi. 

Cała rzecz nabiera właściwego sensu, gdy na nią spojrzeć zasadniczo. 
Pożostaliśmy tutaj na tej ziemi, ponieważ przyjęliśmy, pewną postawę ideową. 
Wyznajemy Polskę Wolną, Niepodległą, Niepodzielną i naszym wyznaniem 
wiary stwierdzonym czynem pozostania, wzięliśmy na siebie obowiązek nie 
tylko biernej opozycji, lecz także czynnego kontynuowania polskiego żucia 
duchowego, ponieważ po tamtej stronie „żelaznej kurtyny” to życie pod 
obcą kontrolą rozwijać się nie może. U | 
p Wykładnikiem życia duchowego jest książka. Nie jest to artykuł 
luksusowy, jak się wielu „realistom** zdaje, lecz strawa codziennej potrzeby, 
równie ważna, jak oddychanie. Bez książki nie ma życia emigracyjnego, 
nie ma emigracji „ideowej. 

Rezygnacja z książki — jest rezygnacją z roli czynnika aktywnego 
w życiu Polski. Emigracja jest zobowiązana do wypełnienia luk, które 
powstają na skutek okupowania kraju. lak rozumiała swą rolę emigracja 
1831. Emigracja winna dostarczać krajowi książek, których kraj produkować 
nie może. Jest to równie ważne, jak wysyłanie paczek żywnościowych 
czy odzieżowych do kraju. 

Lecz na to, by to życie duchowe było, by dobra książka się ukazała, by 
literatura istniała, należy książkę popierać — kupować. Jest to prosty 
obowiązek każdego z nas. 

MIECZYSŁAW 


U źródeł kryzysu książki leżą nie tylko kłopoty związane z gospodar- 
ką wydawniczą. Jedną z najpoważniejszych przeszkód, utrudniającą ob- 
cowanie z książką, jest sposób w jaki żyjemy, w którym rozsądne upo- 
rządkowanie prywatnego losu i dnia zostało rozbite przez. dokuczliwe 
poczucie tymczasowości. 

W tym stanie rzeczy kryzys książki jest kryzysem naszeqo wnętrza. 
Odkładamy prawdziwe życie i wszystkie jego ważne dobra na czas bar- 
dziej dla nich sposobny, A co gorsze — nie zdajemy sobie sprawy, że 
przez to powiększamy siłę pustki, przed którą chcemy się przecież obro- 
nié, Zdani z musu na niepokój, zbyt sprzyjamy jego wyniszczającym 
wpływom. Pomagamy mu w tym, odsuwając od siebie i książkę. 

Bó książka wymaga spokoju i dopiero za tę cenę obdarza nas wielo- 
krotnie większą jego ilością. Uderza — jak każde piękno — w nasze 
wątpienia i mczy, że nawet najcięższa rzeczywistość zamyka w sobie sens 
i ulgę. A to już jest — spokój. Któż ma go dzisiaj tyle, ile potrzeba? 

Szukając tego spokoju ze wszystkich sił swoich, znajdziemy na jego 
przyjaznych drogach i książkę — szczęśliwą pociechę doczesności. 


TADEUSZ SUŁKOWSKI 


LISLEWICZ 


Przedsiebiorca 


Kolega Ciurkiewicz żyje z renty cejueja, bez znajomości rzemiosła, 
inwalidzkiej. Dlatego kręci coraz bez lokalu i maszyny, nie da utrzy- 
to cieńsze papierosy, a jego udu- mania. W ogóle udzielili mi wiele 
chowiona jesionka wydaje się bar- rad moralnych, a ja już z tych lat 
dzo zahartowana na zmiany atmo- wyszedłem, by wszystko brać do- 
sferyczne, Mając doskonale uregu- słownie, 
lpwaną sytuację życiową Ciurkie- — Przecież oni dawali panu moż- 
wicz stale obwinia pogodę, że nie mość zarobkowania... 
jest dla inwalidów łaskawa, a krę- — Tak, ale oni chcieli, bym na- 
cenie — i to nie tylko papierosów prawdę pracował, 

— stalo się jego zwyczajem, , C'iurkiewicz byt do głębi oburzo- 


i NY. Poxcieszyłem go papierosem, 

ze 2 teraz sta 1a własnych ,”; LEŚ A ? 

nę! A honig Pow pah zk śpieszył się do kombatantów w 
g Woi Je U sprawie maszyny. 


roby skórzane. Trzeba tylko wyna- 
leźć spólnika, który by się na tym 
rozumiał. Trafił mi się nawet po- 
średnik do odsprzedaży gotowych 
wyrobów. Trzeba tylko forsy na ma- 
teriał, zwłaszcza, że permiłu nte 


— U nich się wszystko marnuje. 
Maszymy na deszczu stoją, a niko- 
mau nie dają. Dwa traktory, które 
należały do kursu macania kur za- 
brał pewien gość na swoją prywat- 
na farmę. Gdybym ja taki traktor 


dali; szukam lokalu, a kombatan- 
ci dadzą mi chyba na raty maszynę 
„do szycia. 

Wobec. tylu niewiadomych w pro- 
gramie rodzącego się przedsiębior- 
stwa, zapytałem o szczegóły co do 
spólnika, zdolności pośrednika sprze- 
daży i pomocy kombatanckiej. 

— Mpólnika to właściwie jeszcze 
nie mam, bo nikt robić nie chce. 
Pośrednika znalazłem prez ogło- 
szenie w gazecie, ale ten dziwny 
typ prosi o nadesłanie wzorów. Nie 
znam stanowiska zarządu kombatan- 
tów, bo — co prawda — nie jestem 
członktem stowarzyszenia, chociaż 
od ośmiu lat przysługują mi prawa 
kombatanckie. Nie wiem, czy oni 
dadzą mi maszynę, skoro mi. się 
jeszcze lokal nie trafił. 

Pocieszałem  Ciurkiewicza, że 
święci garnków nie lepią, ant port- 
monetek nie szyją. A innym kole- 
'gom się udało zawiązać spółkę ta- 
picerską, która doskonale prosperu- 
je. Radzę, by porozumiał się z ko- 
legami, a oni niewątpliwie doradzą 
mu *dobrze. ; : 

— Byłem, byłem już. Oni mają 
tyla, zamówień, że me chcieli ze 
mną rozmawiać, Radzili mi razem 
nimi pracować, ponieważ sama li- 


j 


“kombatantów. 


dostał... 

— 0 ile mi wiadomo traktorów 
do rymarstwa się nie używu. 

— Pan mnie nie rozumie, Mając 
traktor_ poszukałbym wspólnika z 
gotówką, wynajął farmę i zatrud- 
nił człowieka, który się na roli wy- 
snaje. Nie musieliby nasi chłopcy 
nu obcych pracować, 

— A czy ma pan doświadczenie i 
praktykę rolniczą? 1 
Jeszcze nie, ale wszystkiego 
można się nauczyć, bo święci garn- 
ków nie lepią, ani za traktorzystę 
nie służą.  Trzymałbym drób, od 
czasu do czasu zabił świnkę. Świeże 
mleko człowieka konserwuje, i 

Ciurkiewicz stał się zadowolony i 
okrągły, odniosłem wrażenie, że 
mlasnął z zachwytu językiem. 

Zaczęliśmy od wyrobów skórza- 
nych, a skończyli na mleku. 

— Gdyby pan tyle lat, co ja, pra- 
cował w urzędzie podatkowym, to 
miałby pam do wszystkiego smykał- 
kę i zdolności, AA 

Powiedziawszy to, | Ciurkiewicz 
przedsiębibrezym ruchem sięgnął 
po nowy papieros i niespożyłą ener- 
gię planowania poniósł do lokalu 


STARY KON , 


i 


W nr. 45 „Polski Walczącej” za- 
mieściliśmy pierwszy „List z Nowej 
Zelandii”. Autor, prof. Wodzicki, 
wybitny uczony i konsul legalnego 
Rządu R.P. przedstawił w tym li- 
ście historię dawnej emigracji pol- 
skiej do tego dalekiego kraju oraz 
dzieje nowego wychodźtwa, zagna- 
nego przez ostatnią wojnę. B. żoł- 
nierze przybyli tam w ślad za grupą 
dzieci polskich, którym N. Zelan- 
dia udzieliła gościny i pozwoliła za- 
pomnieć o straszliwej gehennie ta- 
grów sowieckich. 

Ośrodek kombatancki jest w tej 
chwili niewielki, liczy około 100 lu- 
dzi. Jeśli wszystkie udzielone wizy 
zostaną wykorzystane, potroi się. 
Niedługo też zaczną go pomnażać 
dzieci kombatantów, które opuszcza- 
ją coraz liczniej gościnny obóz w 
Pahiatua i przechodzą „na własny 
chleb”, 

„Drugi list™ informuje o warun- 
kach życia i pracy w N, Zelandii. 
Będzie interesujące porównać go z 
warunkami panującymi gdzie indziej. 


PRACA I PLACA 

B. kombatanci już pracują. Prze- 
mysł (fabryki samochodów, obuwia, 
zakłady elektryczne itp.)  pochło- 
nął 27 osób. Po 7 osób pracuje w 
kolejach, lasach państwowych i w 
rolnictwie. Po 3 osoby znalazły za- 
trudnienie w administracji Osiedla, 


rękodziele, budownictwie i jako 
służba domowa, Wreszcie reszta 


znalazła zatrudnienie w innych za- 
wodach. Te ostatnie obejmują takie 
zajęcia, jak koszykarstwo, krawie- 
ctwo, praca w garażach samocho- 
dowych, technika dentystyczna lub 
buchalteria w Zakładach Państwo- 
wych. À 
Minimum zarobku mężczyzny po- 
nad 21 lat w Nowej Zelandii za- 
gwarantowane ustawą wynosi £ 6. 
Brak jest statystyki, któraby po- 
wiedziała jəki jest przeciętny ty- 
godniowy zarobek naszych ludzi. 
Waha się on w zależności od miej- 
scowości, zajęcia oraz faktu, czy 


Drugi I 


poszczególni pracownicy pracują w 
tzw nadgodziny, czy pobierają ja- 
kieś świadczenia itp. Wydaje się 
słuszne przyjąć że zarobki wahają 
się średnio nie niżej jak £ 7 tygod- 
niowo. ' 

Największą bolączką naszych lu- 


dzi (a akże Nowozełandczyków) 
jest kryzys mieszkaniowy. Pewną 


kompensatę, zwłaszcza dla tych, 
których rodziny mają zajęcie lub 
utrzymywane są przez Osiedle, sta- 
nowią obozy robotnicze, w których 
mogą mieszkać przy niskich opła- 
tach za mieszkanie i pełne utrzy- 
manie. Wielu rozmyśla nad możno- 
ścią nabycia własnego domku, do 
czego jedynie jedna trzecia gotówki 
jest wymagana przy kupnie: 


ZWIĄZKI ZAWODOWE 

Wszyscy, rzecz prosta, należą do 
właściwych związków zawodowych. 
Stosunki panujące w tym kraju 
oraz wspomniany poprzednio brak 
rąk do pracy sprawiają, że jak 
dotąd nie było najmniejszych re- 
kryminacji ze strony związków 
ząwodowych, czy też innych od- 
łamów społeczeństwa. (o więcej 
ci z pośród naszych b. kom- 
batantów, którzy o to się starali 
zostali przyjęci do New Zealand 
Returned Services Association, po- 
tężnej i wpływowej organizacji gru- 
pującej kombatantów z Wojen Świa- 
towych Nr. 1 i II. Nie ma żadnych 
trudności ze zmianą miejsca i ro- 
dzaju pracy. 

Już dziś można zauważyć pewne 
dążności i to zarówno wśród b. kom- 
batantów, jak młodzieży polskiej. 
Przede wszystkim pewne zawody 
dobrze płatne, jak np. służba do- 
mowa i zajęcia związane z rolnic- 
twem nie cieszą się powodzeniem. 
Mimo, że niemal zawsze prowadzą 
one w krótkim czasie do własnego 
domku lub przynajmniej komforto- 
wego mieszkania, stosunkowo nie- 
wielu z nowoprzybyłych mimo przed- 
wojennej przeszłości pragnie. pozo- 
stać, na roli. 

Charakterystyczny do 


jest pęd 


ZŁOTO 


Świat tworzyła woda. Zła, zim- 
na; ciężka, szaro-ołowiana woda. 
Woda poorana w głębokie bruzdy, 
nad którymi zwisały co chwila zwa- 
ły groźnie obramione pianą. Z szu- 
mem waliły się w dół, a za nimi 


szły inne, tysiące innych. Wciąż 
tak samo, monotonnym, nieskoń- 


czonym szturmem, gnąne skądś het, 
od bieguna. 


Nad wodą było niebo. Niskie, 
czarno-szare, też ciężkie jak ołów 


niebo. Niebo jak sklepienie piekieł, 
lada chwila mogące się zawalić, Ho- 
ryzont szedł w górę i w dół, w górę 


i w dół, kładł się raz na prawy, 
raz na lewy bok i ani rusz nie 


chciał zatrzymać się w tym waha- 
dłowym ruchu; aż za jego sprawą 
żołądek szedł do gardła, żółć się 
burzyła i usta nie mające już czym 
wymiotować, kurczyły się w kwaś- 
nym bólu. 

Po środku tego chaotycznego, mo- 
krego świata był mały żółty punkt 
—— składak. A wewnątrz trzy mniej- 
sze czarne punkciki — ludzie. Skła- 
dak to wznosił się na grzbiet wodny, 
to zapadał w dolinę między zwa- 
łami, A ludzie leżeli bez ruchu, w 
mokrych łachmanach — już czwar- 
ty dzień, Jeden mógł jeszcze mó- 
wić, drugi mógł już tylko myśleć, 
trzeci nie mógł ani jednego ani dru- 
giego, bo był nieprzytomny, 

Władek myślał. Cztery dńi temu 
tylko, a jakby wieki. Siedzieli w 
salonie wielkiego transportowca i 
pili. Feliks stawiał. Nie po raz 
pierwszy zresztą. Lubiał kompanię. 
Rozgadał się'o swoich powodzeniach. 
Władek rzucił niechcący oddawna 
trawione ciekawością pytanie : 

—Skąd ty, Feluś, masz wciąż ty- 
le forsy? Jak ty to robiszè 

Feliks pociągnął ~inu i popa- 
trzał na Władka i Stefka pobłażli- 
wie. Alkohol, Ocean i ciepłe mru- 
czando turbin okrętowych usposo- 
biły go znać do zwierzeń. Zaczął: 

— Bo wy jesteście frajery. Ucz- 
ciwością na tym świecie nic nie 
wskórasz. Żebrakiem zostaniesz. A 
ja smiekałkę mam. Z Polski wywio- 
złem już kupę forsy, bo akurat 
bomba kasę pułkową rozbiła... Może 
miałem zostawić jednym albo dru- 
gim? A potem to w Rumunii nie- 
złe parę interesów się zrobiło, I 
życie nie nie kosztowało, bo jedna 
Rumunka, rozumiecie, kochała się 
we mnie, Nawet pierścionek brylan- 
towy dała, bylem się z nią nie roz- 
stawał, Ja, nie głupi, pierścionek 
wziąłem, alem z Rumunii drapnął, 
bo miałem starej baby dość. A po- 
tem w Syrii i w Egipcie też nie zgo- 
rzej mi poszło... Mówią, że na 
Wschodzie ludzie mądrzy. Gdzie 
tam. Nie równać im się do Felusia 
z nad Wisły. No i teraz do tej An- 
glii z pełną kabzą płynę i dalej bę- 
dę się dorabiał...A wy co? Golcy 
jeden z drugim, medalami obwie- 
szeni.,. ` 


I wdał się w szczegóły swych ma- 
cherek, pokpiwając lekko nad nie- 
zaradnością kolegów. 

— Nawet dziewczęta na was pa- 
trzeć nie chcą, bo dziś do kobiety 
bez forsy nie przystępuj. Ale jak 
masz forsę, to każda przyleci, jak 
na łyżwach, choćbyś był do diabła 
podobny... 

Wtedy właśnie trafiła torpeda. 

Z początku wszystko poszło skład- 
nie, jak przepisy alarmowe wyma- 
gały. Ale potem przyszła druga 
torpeda" i nastąpił sądny dzień. 
Tratwy się przewracały, łodzie to- 
nęły, w ciemnościach ludzie modli- 
li się, klęli i wołali ratunku. W 
końcu okręt przewrócił się na nich 
z szumem i nąstała cisza. Kilka 
światełek do ogni na mogiłkach po- 
dobnych, świadczyło, że coś jeszcze 
pływa. Żywi czy umarli? 

— Ratuj mnie! — krzyknął Fe- 
liks w ucho Władka, gdy razem 
skoczyli do wody. ` 

— Dobra — odparł Władek, bo 
kto by nie ratował kolegi co tak 
hojnie fundował. 

No i rzeczywiście — ratować mu- 
siał, bo Felek, mimo pasa ratunko- 
wego, szedł na dno, jak kamień. 
Ledwo go dociągnął do składaka, w 
którym siedział Stefek. We dwóch 
nie mogli mu dać rady, bo był nie- 
przytomny i ciężki. W końcu jakoś 
wwalili go do wnętrza i odwiosłowa- 
li w samą porę, Liczyli na szybką 
pomoc. 

Ale Oċean był pusty i niebo nad 
nim też. Siły ich opuściły. Feliks 
nurknął widać za głęboko i opił się 
wody z ropą, bo raz tylko odzyskał 


przytomność, 
— Słuchajcie — wystękał między 
jednym a drusim atakiem wymio- 


tów — jeśli zdechńę... mam na so- 
bie pas... w pasie złoto... dużo zło- 
ta... daruję wam połowę, jeśli ura- 
tujecie.., trzy czwarte... ratujcie... 
a jak nie.. zabierzcie... nie mi po 
tym. 

Ratowali go jak mogli, ale sa- 
mym niedaleko było do śmierci. A 
teraz już czwarty dzień i nic. Mat- 
ko Boska! i 

— Władek — odezwał się ze swe- 
go miejsca nagle Stefan. — Zdaje 
się, że Feluś wykitował. 

Godziny się wlokły. Głód dawno 
przestał dręczyć, Dokuczało tylko 
straszliwe pragnienie. Chmury wi- 
siały nisko, ale ani kropla deszczu 
nie spadła na spieczone wargi. Noc 
pełna byłą majaczeń o światłach, 
głosach, o ratunku. Rano Stefan 
wyrzucił trupa za burtę, odpiąw- 
szy mu przedtem pas. 

— Nie mogłem już na niego pa- 
trzeć — spowiadał się półgłosem. 
— Taki straszny, zielony, wykrzy- 
«viony... Wieczny odpoczynek... A 
pas wziąłem... 

Jakby morze tego tylko ciała je- 
szcze pragnęło, zawarczało nagle w 
powietrzu i pokazał się samolot. 
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do stworzenia w Wellingtonie sku- 
piska polskiego, które dziś już li- 
przemysłu; jak się zdaje jest to 
powodowane na pozór wyższymi za- 
robkami. 


Dalszym motywem jest dążność 
czy (jeśli włączymy młodzież pra- 


cującą i szkolną) dobrze ponad sto 
osób. Pamiętać jednak należy, że 
na wypadek kryzysu gospodarcze- 
go robotnicy przemysłowi we więk- 
szych miastach będą w znaczniej- 
szym stopniu narażeni na bezrobo- 
cie niż pracujący w rolnictwie, la- 
sach państwowych itp. 
ORGANIZACJE SPOŁECZNE 


Trudno o nich mówić w chwili 
obecnej, gdyż są właściwie w stanie 
tworzenia. 

Z inicjatywy nowozelandzkich 
władz katolickich dwie siostry Ur- 


szulanki (Szare) przybyły w r. 
1946 dla prowadzenia bursy poi- 


skich chłopców ufundowanej przez 
katolików nowozelandzkich w Wel- 
lingtonie. Sukces z jakim spełniły 
to trudne zadanie sprawił, żę te 
sume władze postaoowiły sprowa- 
dzić trzy dalsze siostry z domiu pol- 
skiego we Francji, zakapiły jeden 
z najwspanialszych obiektów w 
Wellingtonie, gdzie siostry te z po- 
czątkiem 1948 r. będą prowadzić 
wielki internat na około 80 dziew- 


czat polskich uczęszczających do 
szkół katolickich w Wellingtonie, 


lub pracująych samodzielnie, Bursa 
dla chłopców pozostanie w dawnym 
miejscu. 

Z inicjatywy grona Polaków od- 
było się przed niedawnym czasem 


zebranie organizacyjne Stowarzy- 
szenia Polaków. Prezesem Komite- 


tu Organizacyjnego został kapitan 
T.S. Niefiedowicz. I dla tej orga- 
nizacji |qajwiększą bolączką jest 
sprawa lokalowa i póki nie zosta- 
nie ona rozwiązana, trudno będzie 
tej organizacji rozwinąć działal- 
ność, jaką zarówno członkowie, jak 
zwłaszcza wybrany komitet organi- 
zacyjny rokują. 


KAZIMIERZ WODZIOKI 
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'Władek nie mógł się już ruszać, ale 
Stefan zerwał ze siebie strzępki ko- 
szuli i pomachał. Nastąpiły długie 
godziny czekania — czy aby doj- 
rzał i kiedy przyjdzie pomoc. Na- 
dzieja walczyła ze śmiercią. Aż wre- 
scie zbolałe od soli i wypatrywania 
oczy ujrzały na horyzoncie ciem- 
niejszy punkt, 

Kontrtorpedowiec podszedł pioru- 
nem, rozdzierając morze na: dwie 
burzliwe wstęgi piany. Wysoki 
dziób zawisł nad składakiem. Rzu- 
cono sieć ratunkową. A że nie mie- 
li sił się wdrapać, więc dwóch mary- 
narzy: skoczyło w dół, owiązało ich 
linkami, pomogło wciągnąć na po- 
kład. Okręt ruszył pełną parą z 
niebezpiecznego postoju. Ostatnim 
błyskiem świadomości pojęli, że są 
uratowani, że ktoś im wlewa w 
usta rum, że ich rozcierają tak jak- 
by skórę z nich zedrzeć chcieli i że 
gdzieś na okręcie zagdakał karabin 
maszynowy. 

Byleby mas tylko drugi raz 
nie utopili — pomyślał Władek. 

I zasnął. 

Okręt szedł szybko ku brżegom 
Anglii. Leżeli w miniaturowej izbie 
chorych, jeden nad drugim. Było 
im dobrze. Czuli się tak jakby wró- 
cili z tamtego świata, Powoli wra- 
cała też świadomość przeżyć, 

-= Szkoda Felusia — zauważył 
Władek, — Pirat był bo pirat i ło- 
buz. Ale kolega dobry. Masz ten 
jego pas? ; 

— Olaboga! — złapał się za gło- 
wę Stefan. — Niech sobie przypom- 
nę... Musi tu być— szukał gorącz- 
kowo, pytał sanitariusza. — Mu- 
siał zostać w składaku — oświad- 
czył w końcu z rozpaczą. — A skła- 
dak... może wyciągnęliście składak? 

— Składak zatopiliśmy ogniem, 
żeby się nie telepał niepotrzebnie — 
z flegmą zauważył sanitariusz. — 
Coście tam mieli takiego — ba- 
gaż? Bądźcie zadowoleni żeście ży- 
wi... Zanimómy was znaleźli, spo- 
tkaliśmy z pół.setki takich co to 
im już bagażu nie potrzeba... 

— A wiesz co — wychylił się Wła- 
dek z górnej koi — może to i le- 
piej. Mnie do tego złota nie ciąg- 


nęło. 

Ha. Trudno. Będę wiedział, 
że jak mnie dziewczyna pokocha, 
to dla mnie samego. Aleć zawsze 
szkoda żem przegapił. Taki majątek. 


— Bo widzisz — filozoficznie za-. 


uważył Władek — .pieniądze same 
szczęścia nie dają. I łaski u Pana 
Boga za nie kupić nie można. Bied- 
nego Felusia zgubiły, bo gdyby 
nie pas, nie nurknąłby tak głęboko 
i nie zadławił się ropą. A tyś, jak 
ratunek przyszedł, też całkiem |o 
tym złocie zapomniał. 

— Tak — mruknął Stefan — wi- 
dać nie koniecznie zło popłaca. Nie 
miał racji Feluś, Panie świeć nad 
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Kongres 


Kongres koncesjonowanej PPS od- 
byty w dniach 14-17 grudnia we 
Wrocławiu potwierdził nasze przy- 
puszczenia wyrażone w nr. 47 „Pol- 
ski Walczącej”, Najbardziej auto- 
rytatywni mówcy sygnalizowali ko- | 
| nieczność połączenia się z PPR i w | 
| tym oelu poczyniono na kongresie 
dalsze kroki, mające wytworzyć od- 
| powiedni i przymusowy „klimat” dla 
zamierzonej fuzji. Tak, jak przewi- 
dywaliśmy, żadnej uchwały formal- 
nej o fuzji tym razem jeszcze nie 
podjęto. Pozornie samodzielna firma 
koncesjonowanej PPS jest jeszcze 
komunistom potrzebna dla rozgryw- 
ki na terenie międzynarodowym. 


SERWILIZM 
I SWOISTA „GOŚCINNOŚĆ* 


Dla atmosfery kongresu charak- 


terystyczny jest fakt złożenia 
przez delegację kongresu wieńca 
na grobie żołnierzę sowieckich ra 
cmentarzu wrocławskim. Reżymo- 


wi socjaliści chcieli w ten sposób 
wyrazić ,,wdzięczność narodu pól- 
skiego” za wyzwolenie przez Rosję 
Sowiecką. Złożenie wieńca odbyło 
się przed frontem batalionu Czer- 
wonej Armii, a przedstawiciel mar- 
szałka Rokossowskiego major Szen- 
dryk pozdrowił kongres PPS w 
imieniu „,całego narodu radzieckie- 
go” i przemówienie swoje zakoń- 
czył okrzykiem na cześć Stalina. 
Na kongres przybyli przedstawi- 
ciele rozmaitych zagranicznych par- 
tyj socjalistycznych. Nie wszyscy 
jednak delegaci zagraniczni repre- 
zentowali uległe wobec komunistów 
partie socjalistyczne. Przemówienia 
tych delegatów spotkały się też ze 


złośliwym przyjęciem przez prasę 
reżymową. 
Delegat socjalistów francuskich, 


którzy odrzucili współpracę z ko- 
munistami, zebrał w prasie najwię- 
cej złośliwych epitetów, a przemó- 
wienie jego nazwano „arcydziełem 
obłudy”.  Delegatowi brytyjskiej 
Partii Pracy prasa zarzucała zręcz- 
ne manewrowanie słowem, wyrażała 
pretensje pod jego adresem, że 
chwalił dojrzałość form demokracji 
brytyjskiej i nie atakował polityki 
Bevina. Zdenerwowanie prasy reży- 
mowej jest zrozumiałe zwłaszcza wo- 
bec ostatnich słów socjalisty bry- 
tyjskiego, który przemówienie swo- 
je zakończył kilku słowami wypowie- 


POLSKA WALCZĄCA — KOMBATANT POLSKI 


koncesjowanej PPS 


dzianymi po polsku, a nawołujący- 
mi do przestrzegania wolności. 


LIKWIDACJA PPS NIEUNIKNIONA 
Szczególnie znamienne było prze- 
mówienie kongresowe Gomułki. 
Formalnie nosiło ono charakter mo- 
wy powitalnej, faktyczna jednak je- 
go treść posiadała wszelkie cechy 
dyspozycji udzielanych reżymowym 
socjalistom przez ich. komunistycz- 
nych mocodawców. Gomułka po dłu- 
gim wywodzie wychwalającym jed- 
nolity front PPR i PPS stwierdził 
autorytatywnie, że 

„jedna partia robotnicza: leży w naj- 
żywotniejszych interesach samych robot- 
ników, zatym wcześniej czy później par- 
tia taka powstanie” 

i dodał, że komunistom zależy na 
przyśpieszeniu tego procesu. 

Dla osłody tej kategorycznej za- 
powiedzi zaznaczył Gomułka, że ko- 
munistom nie chodzi o mechaniczne 
zjednoczenie, ale przypuszcza, że 
kierownicy PPS zgodzą się na nie, 


„kiedy robotnicy  PPS-owcy i 
PPR-owcy tego zapragną”. Wez- 


wał również socjalistów do zacieśnia- 
nia tzw. zbliżenia ideologicznego w 
oparcu o teoretyczne i praktyczne 
zasady marksizmu. Dla szybszej li- 
kwidacji istniejących między obu 
partiami rozbieżności Gomułka za- 
chęcał PPS do radykalnego zlikwi- 
dowania wszelkich wpływów WRN 
w swych szeregach. 


KAŻDY OPÓR BĘDZIE ZŁAMANY 

Naciski i żądania Gomułki wywo- 
łały żywą i ujemną reakcję kongre- 
su. Zaznaczyła się ona gwałtownie 
mimo starannego doboru delegatów 
(mandaty dawano tylko gwaranto- 
wanym „„Jednolitofrontowcom '). 
Prasa reżymowa nic oczywiście o 
tym nie pisała, jednak z fragmen- 
tarycznych relacji korespondentów 
zagranicznych wynikało, że niektó- 
re wystąpienia delegatów miały na- 
wet charakter burzliwy. Między 
innymi ostro miał demonstrować 
przeciwko przymusowej fuzji Drob- 
ner. 

Rzecz jasna, że postawa delega- 
tów nie będzie miała żadnego zna- 
czenia dla zdecydowanej. oddawna 
fuzji obu partii. Może ona tylko 
wpłynąć na przewlekanie się spra- 
wy i świadczy zarazem o prawdzi- 
wych nastrojach w masach partyj- 
nych PPS, z którymi delegaci mu- 
SZĄ się liczyć. 


Szukamy prawidłowyc 


Coraz wyrażniej zbliżająca się 
| chwila gdy PKPR przestanie być 
tymozasowym oparciem materialnym 
| dlia Polaków na tej wyspie, ciężar 
życia w obozach odczuwany przez 
osoby oywilne, zdrowe wreszcie odru- 
chy zdążające do uniezależnienia 
| się od własnej czy obcej opieki pu- 
blicznej — wszystko to skłania do 
zastanawiania się, gdzie i jak jest 
najlepiej urządzić swe sprawy. 

Artykuł niniejszy — pierwszy z 
| dwu — stanowi próbę uporządkowa- 
nia sprawy. 


W numerze .,Wiadomości” z dn. 


30: listopada ukazał się artykuł p. 
R. Dąbrowskiego pod tytułem: 
„Nie będę górnikiem”, w „Orle Bia- 
iym” z dn. 29 listopada p. J. Mie- 
roszewski opublikował artykuł pod 
tytułem: „Mit drugiego zawodu”. 
Obydwa artykuły poruszają zagad- 
nienia związane z przechodzeniem 
inteligencji polskiej do życia cywil- 
nego w W. Brytanii, ujmują jednak 
sprawę w sposób odmienny. 


TYLKO ZARZUTY 

P. Dąbrowski artykułem swym 
nie posuwa tego trudnego zagadnie- 
nia naprzód, wprowadza natomiast 
wiele zamieszania, Znajdujemy tam 
rozgoryczenie na Anglików za ich 
politykę, któpa nas postawiła w 
obecnej sytuacji, stwierdzenie, że 
nie lubią oni cudzoziemców, że W. 
Brytania jest krajem przeinwesto- 
wanym, gdzie więc trudno rozpo- 
czynać robotę pionierską. Znajduje- 
my tam zarzuty, że Polacy, którzy 
są tu oddawna, nie uprzedzili za- 
wczasu przyjeżdżających z konty- 
nentu, wreszcie atak na przemilcza- 
nie różnych bolączek emigracyjnych. 
Jak na jeden artykuł i to poświę- 
cony wąskiemu i praktycznemu za- 
gadnieniu — tematów dodatkowych 
nie mało, W następstwie powstał 


* chaos emocjonalny bez ukazania do- 


"datnich możliwości i konkretnych 
5 wniosków. 


PROBLEM INTELIGENCJI 

P. Mieroszewski ograniczył się do 
jednego zagadnienia — trudności 
związanych ze zmianą zawodu przez 
inteligenta i niektórych stąd wypły- 
wających konsekwencji. Dlatego też 
artykuł jego uznać należy za cenny 
„przyczynek do dyskusji, która po- 
winna się potoczyć nad zagadnie- 
niem inteligenckim. Wnioski ~p. 
Mieroszewskiego nacechowane są 


, 


umiarkowanym  pesymizmem, są 
jednak jednocześnie realnymi wska- 
zaniami, zasługującymi na poważne 
zastanowienie się, 

Nie mogę nawet w skrócie powta- 
rzać treści wymienionych artyku- 
łów, odsyłam zainteresowanych do 
źródeł. Polemizując z nimi ubocznie, 
chcę rzucić parę własnych uwag na 
poruszone tematy. 

Rozpatrując stronę materialną ży- 
cia emigracji powinniśmy wyłączyć 
z naszych rozumowań momenty czy- 


sto polityczne, a zwłaszcza takie 
czy inne wymówki za przeszłość 


pod własnym czy obcym adresem. 
Myślmy o teraźniejszości i przy- 
szłości. 


POMYŚLMY REALNIE 

Omawiamy tutaj położenie na wy- 
spach brytyjskich. Wielka Bryta- 
nia udzieliła azylu stutysięcznej 
grupie polskiej. Przez fakt ten 
umożliwiła złapanie oddechu i po- 
wzięcie decyzji osiedlenia się tutaj 
lub zorganizowania dalszej emigra- 
cji. Nie więc nie stoi na przeszko- 
dzie temu, ażeby traktować Anglię 


„za „punkt przelotny”, tak jak p. 


Dąbrowski chce ją widzieć. 

Pozostającym tutaj Polakom W. 
Brytania stawia pewne warunki 
ekonomiczne. S$prowadzają się one 
do dwu warunków podstawowych : 
Polacy powinni stanowić jak naj- 
mniejsze obciążenie dla podatnika 
brytyjskiego i być wykorzystani w 
sposób jak najbardziej odpowiada- 
jący wymogom gospodarki  brytyj- 
skiej, 

Nie ma żadnych podstaw do dzi- 
wienia się czy oburzania na takie 
postawienie sprawy. Niechęć i nie- 
ufność do cudzoziemców występuje 
wszędzie w W. Brytanii w szczegól- 
nie silnym stopniu — na to nie po- 
radzimy. Niechętne nastroje wobec 
Polaków na terenie związków zawo- 
dowych czy w prasie mają swe źró- 
dła w obawach klasy robotniczej, że 
przybysze mogą zagrozić jej intere- 
som i w propagandzie o podłożu 
politycznym (komuniści). Obydwa 
te źródła stopniowo słabną. 

Słuszne jest twierdzenie p. Dą- 
browskiego, że Anglia jest krajem 
starym, urządzonym, gdzie prze- 
chodzenie na wyższe szczeble, jest 
trudne. Dodam od siebie, że wi- 
dzimy tu normalne procesy, Wwy- 
stępujące we wszystkich społeczeń- 
stwach o wysokim stopniu cywili- 
zacji i dobrobytu materialnego — 
ucieczkę ze wsi i niechęć do cięż- 


OSTATNIE ZADANIE 
DO WYKONANIA 

Jak już wspominaliśmy, PPR nie 
żądała natychmiastowej fuzji, gdyż 
pragnie wykorzystalć uległą sobie 
PPS dla stworzenia „,międzynaro- 
dówki jedności robotniczej”, gru- 
pującej partie komunistyczne zespó- 
lone w belgradzkim Kominformie 
i uległe wpływom komunistycznym 
partie socjalistyczne. PPS wyzna- 
czono rolę doprowadzenia do pro- 
jektowanej międzynarodówki tych 
wasalnych partii _ pseudo-socjali- 
stycznych. O roli PPS w tym za- 
kresie otwarcie mówił na kongre- 
sie Cyrankiewicz : 

„Polska droga do socjalizmu musi 
być pomostem pomiędzy rewolucją rosyj- 
ską, a przyszłą rewolucją społeczną na 
Zachodzie... PPS może odgrywać koniecz- 
ną i potrzebną dla międzynarodowego 
socjalizmu rolę na terenie zagranicz- 
nym”. 

KOMUNIŚCI DECYDUJĄ 

Przed kongresem prasa partyjna 
zapowiadała uchwalenie programo- 
wych zasad ideologicznych, Projekt 
tych tez ogłoszono nawet w „,Ro- 
botniku”, Do uchwalenia ich jed- 
nak nie doszło, Postanowiono zwo- 
łać nadzwyczajny kongres dla ich 
przyjęcia 1 przygotować ich nową 
redakcję. Zatwierdzono natomiast 
uchwałą kongresu umowę o współ- 
pracy zawartą między PPR i PPS 
w listopadzie 1946 i oddawna wpro- 
wadzoną w życie. Ten akt kongresu 
posiadał znaczenie czysto demon- 
stracyjne. 

Przed samym kongresem odbyło 
się wspólne posiedzenie kierownic- 
twa PPR i PPS. Widocznie komu- 
niści uznali, że tezy programowe 
PPS są zbyt samodzielne i zbyt li- 
beralne i dlatego zakazano ich 
uchwalania we Wrocławiu. Nowa 
redakcja programu będzie niewąt- 
pliwie ściśle odpowiadać dyspozy- 
cjom PPR. 

Faktycznie kongres wrocławski 
był tylko manifestacją propagando- 
wą, mającą przygotować grunt do 
przyszłej fuzji z komunistami. Na 
tę jego rolę wskazuje również do- 
bór ludzi do nowych władz partyj- 
nych, w których składzie zwiększo- 
no znakomicie liczebność jednolito- 
frontowców i „,wtyczek” komuni- 
stycznych. 


TADEUSZ KRAWCZYK 


rozwiazań 


kich odmian pracy w przemyśle. 
Francja i Niemcy w przeciągu 
wielu pstatnich dziesiątków lat 


przywoziły dla tych celów robotni- 
ków cudzoziemskich. W. Brytania 
chce również wykorzystać przyby- 
szów, którzy się tu zjawili z powo- 
du wydarzeń politycznych, dla za- 
pełnienia luk w swej strukturze 
pracowniczej. 


SYTUACJA ROBOTNIKA 

W konsekwencji zarysowuje się 
z brytyjskiego punktu widzenia 
wyraźny podział znajdujących się tu 
Polaków na dwie grupy. Jedna na- 
dająca się i chętna do pracy fizycz- 
nej zgodnej z brytyjskim planem go- 
spodarczym, a więc potrzebna. Dru- 
ga dążąca do pracy takiej, gdzie 
jest dostateczna ilość Brytyjczyków 
poszukujących zatrudnienia — sta- 
nowi problemat trudny i uciążliwy. 
Zagadnienie polskie nie ma więc 
dla gospodarzy charakteru jedno- 
litego. 


Z naszej strony musi również 
istnieć różnica w ujęciu sprawy. 
Polski robotnik, poszukiwany 1 


chętnie zatrudniany tutaj, nie ma 
powodu z punktu widzenia swych 
osobistych losów materialnych do 
narzekania. Poziom życiowy robot- 
ka brytyjskiego jest jednym z naj- 
wyższych w świecie. W niektórych 


wypadkach (robotnivy rolni) jest 
parokrotnie wyższy od polskiego 


standartu przed wojną. Z punktu 
widzenia płacy, opieki społecznej, 
szeregu uprawnień ta część pracow- 
ników polskich — a stanowi ona 
znaczną większość — nigdzie, za 
wyjątkiem chyba Stanów Zjedno- 
czonych nie osiągnęłaby lepszych 
warunków. Trudności mieszkaniowe 
należy traktować, jako przejściowe. 


INTELIGENCJA — INNY PROBLEM 

Przy rozważaniu zatem sprawy 
dalszej emigracji czy też zostawa- 
nia tutaj i przy ograniczaniu się do 
strony materialnej życia zaintereso- 
wanych — powinniśmy pamiętać o 
interesach polskiej warstwy robot- 
niczej. P. Dąbrowski w artykule 
swoim myśli o inteligencji, ale nie 
wypowiada tego wyraźnie. Wynika 
stąd pomieszanie pojęć, a ujemna 


ochna W. Brytanii, jako terenu 
osiedlenia, zostaje niepotrzebnie 
uogólniona. 


Sprawa pracowników umysłowych 
(tzw. inteligencji) wygląda odmien- 
nie i o niej w następnym artykule. 


ADAM RUDZKI 


N 


A OBCZYZNIE 


Niewymownie przykre 


W każdym większym Zoo w W. 
Brytanii znajduje się specjalny bu- 
dynek służący do aklimatyzacji zwie- 
rząt. Różne stworzenia przybyłe z 
tropikalnego klimatu do wilgotnego 
ziąbu 'Wysp Brytyjskich stopniowo 
przyzwyczajają się tam do nowych 
warunków. Naukowo opracowany 
system ogrzewania, piece i termo- 
metry służą do ochrony zdrowia i 
życia małpek i lemurków, które 
znajdują u swoich opiekunów pełne 
zrozumienie, życzliwość i przyjazną 
troskę. 

Obraz tych stworzeń w luksuso- 
wych warunkach zwierzyńców bry- 
tyjskich uporczywie przychodzi do 
głowy, kiedy inne niewymownie 
przykre fakty domagają się poda- 
nia do wiadomości opinii publicznej. 


SIEROCINIEC Z INDII 


Oto w końcu listopada br. do 
Dagliingworth Camp, koło Cirence- 
ster, Glos., do obozu przeznaczone- 
go dla ludności cywilnej przybył 
transport rodzin wojskowych z Ir- 
dii. Wraz z rodzinami przybył pol- 
ski sierociniec składający się z 65 
dziewczynek i 43 chłopców w wie- 
ku 8—16 lat. Dzieci przybyły dro- 
gą morską w późno jesienną porę z 


upalnego klimatu na grudniowe 
wichry brytyjskie — mając na s50- 
bie jedynie tropikalne ubranka, 


składające się z cienkich drelichów. 
Nawet nie wszystkie mają nakry- 
cie głowy, a sweter lub płaszczyk 
należą do wyjątków. Słowem dzieci 
te są prawie nagie. 

Sierociniec został umieszczony w 
olbrzymich barakach-beczkach, ma- 
jących piece właściwie tylko dla 
ozdoby, ponieważ węgiel jest wyda- 


wany w ilości jeden kubeł na... ty- 
dzień. Dzieci marzną. Leżą prawie 


cały dzień w łóżkach, starając się 
zagrzać pod kocami. Oczywiście nie 
można przez cały czas leżeć w łóż- 
ku, to też wyskakując spod koców 
na grudniowe zimno — narażają się 
w najwyższym stopniu na choroby. 
Nie zapominajmy przy tym, że całe 
ich poprzednie, krótkie lecz jakże 
ciężkie życie, było wystawione na 
wszystkie niszczące młody orga- 
nizm warunki pobytu w koncentra- 
cyjnych obozach sowieckich wśród 
lodów Syberii, oraz po uwolnieniu 
— w malarycznych tropikach. Nie 
dziwnego, że już w pierwszym dniu 
w obozie wielkobrytyjskim ze 108 
dzieci aż 30 okazało się chorymi: 
nawrót malarii, bronchit, grypa itp. 


JEDEN PIEC 

Stan jest naprawdę rozpaczliwy, 
a cały sierociniec przedstawia za- 
iste żałosny widok. Wyobraźmy so- 
bie ogromne zimne baraki, a w nich 
po 28 łóżek zę skuloną pod kocami 
dzieciarnią. Ledwo siebie ogrzewają- 
cy piec przyciąga niektóre dzieci. 
Tulą się więc do niego dziewczynki, 
mające na sobie jedynie krótkie 
spódniczki i bluzki z tropikalnego 
płótna i tenisówki na gołych no- 
gach. Starsze dzieci wypożyczają so- 
bie nawzajem parę posiadanych pła- 
szczyków i swetrów, aby przynieść 
młodszym  strawę, kiedy mroźna 
pogoda uniemożliwia udanie się do 
wspólnej kuchni, Starsze dzieci 
opiekują się młodszymi, bo sieroci- 
niec przybył bez żadnej fachowej 
opieki. 

Część tych dzieci z czasem znaj- 
dzie opiekę u swoich dalszych krew- 
nych, którzy znaleźli się na tym te- 
renie, ale 63 dzieci nie ma tu ni- 


kogo. 
Polska komenda Obozu została 
zaskoczona przybyciem sierocińca 


w takim stanie, Otrzymała bowiem 
poprzednio jedynie spisy nazwisk. 
Mogła więc zaopatrzyć dzieci tylko 
w dodatkowe koce, bo  bezdusz- 
ne przepisy nie zezwoliły nawet na 


zwiększenie przydziału węgla. Nie- 
stety interwencje u lokalnych czyn- 
ników nie dały natychmiastowego 
wyniku. Dzieci polskie z Indii to 
nie małpki z dźungli — nie będzie 
szkody, jeżeli któreś z nich skończy 
na zapalenie płuc. 

Polskie kierownictwo Obozu, któ- 
re niczym tu nie zawiniło i które 
irterwenuje i kołacze do serce ludz- 
kich, brytyjskich i polskich, z pew- 
nością uzyska w końcu pomoc. W 
pierwszym rzędzie obiecały zająć 
się tą sprawą Koła SPK na tam- 
tym terenie. Inne instytucje pol- 
skie również zainteresowały się ty- 
mi. nieszczęsnymi sierotami. Z pew- 
nością osiągnie się poparcie także 
ze strony brytyjskiej, Może, kiedy 
te słowa ukażą się w druku, 
riccoś zostanie już naprawione, 


COŚ 


DLACZEGO TAK SIĘ STAŁO ? 

Ale jednego nie da się naprawić, 
Fakt pozostanie faktem, że polskie 
dzieci, dzieci — sieroty alianckiego 
narodu, ofiary brutalnego czerwone- 
go totalizmu, męczone w sowiec- 
kich arktycznych łagrach, obdarte 
ze wszystkiego, niedobitki wymor- 
dowanych rodzin, zostały najpierw 
wydelikacone przez kilkuletni pobyt 
w gorącym klimacie, a potem, w 
tych samych przewiewnych ubran- 
kach przeniesione nagle w mroźną 
szarugę grudniową do W. Brytanii,- 
bez żadnego zaopatrzenia, Dzieje 
się to w samym sercu kultury za- 
chodnio-europejskiej. 

Może ktoś jest ciekaw opinii tych 
przedwcześnie dojrzałych malców ? 

Jeden z nich powiedział z przej- 
mującą goryczą na dziecinnej buzi : 

— „Tutaj jest jakaś inteligentna 
Rosja...” 

Twarze wszystkich współwinnych 
powinny pokryć się rumieńcem 
strasznego wstydu. 


EUGENIUSZ ROMISZEWSKI 


APEL 


Z końcem listopada ub. r. do obozu Da- 
glingworth Camp nr Cirencester przy- 
było z indii 108 sierot [66 dziewcząt 
i 42 chłopców] w wieku od 8 do 16 
lat. Ponieważ dzieci przyjechały w tro- 
pikalnych ubraniach, bez obuwia i bie- 
lizny, SPK: Oddział W. Brytania, Okręg 
„Południe ji liczne Koła, oraz organi- 
zacje polsko-brytyjskie pośpieszyły z wy- 
datną pomocą. Na dzień 9 stycznia 1948 
r. awizowany jest nowy transport 400 
sierot, 

Wobec tak poważnego problemu zwra- 
camy się do ludzi dobrej woli o jak naj- 
dalej idącą pomoc w opiece nad tymi mło- 
dymi obywatelami R.P., którym w zara- 
niu życia złośliwy los odebrał naturalnych 
opiekunów — rodziców. Wiele z nich nie 
pamięta już matki, jej pieszczot i miło- 


ści matczynej i zazdrości  szczęśliw- 
szym od siebie rówieśnikom tego naj- 
większego, dla dziecka skarbu — serca 
matki! 


żywiąc nadzieję, że apel nasz nie mi- 
nie bez echa, prosimy małżeństwa, któ- 
rym warunki materialne na to pozwala- 
ją, a zwłaszcza te, które straciły swoje 
dzieci podczas krwawej epopei, o adop- 
towanie sierot — a wszystkich Polaków 
o przyjście ze skuteczną pomocą. Dary 
z odzieżą i łakociami prosimy przesyłać 
pod adresem Zarządu Okręgu SPK „,Po- 
tudnie”, Amesbury Abbey, Amesbury, 
Wilts, z zaznaczeniem płoci i wieku 
dziecka oraz adresem zwrotnym, by ob- 
darzone wiedziało, komu ma to zawdzię- 
czać i podziękować za dobre serce, a 
przecież jest między nami bardzo dużo 
takich, którzy to serce posiadają i oka- 
żą. — Za to z góry składamy staropol- 
skie „Bóg zapłać”. 


ZARZĄD ODDZIALU SPK 
W. BRYTANIA 


Nr >2 


WIADOMOSCI 
POŻYTECZNE 


POMOC PRAWNA 

Członkowie PKPR przeniesieni 
do rezerwy ,,W”, którzy mają do 
wyjaśnienia jakieś sprawy prywat- 
ne, oparte na prawie polskim mogą 
zwracać się o porady i informacje 
do Dy wizyjnych Biur Pomocy Praw- 
nej. Biura te udzielają porad we 
wszystkich sprawach osobistych, w 
których muszą być podjęte czynno- 


ści prawne w Polsce, lub tu, ale 
z tym, że ostateczne załatwienie 
musi być w Polsce, 

Biura te mieszczą się: 

Biuro 1 Grupy Dywizyjnej Pol- 
kemmet (Camp, near Whitburn, 
West Lothian, Scotland. 


Biuro 2 Grupy Dywiżyjnej Sund 
Hutton Hall Camp, near York 
(stacja kolejowa Stamford Bridoe). 

Biuro 3 Grupy Dywizyjnej Hod- 
gemoor (amp, near Amersham 
Bucks we wtorki i soboty i w Detwie 
Obwodu PKPR w Londynie, 18-20 
Montague Street, WC 1 (st. kolej- 
ki podziemnej Russel Square) w po- 
niedziałki, czwartki i piątki. 

Biuro 4 Grupy Dywizyjnej Che- 
ster, 90 Watergate Street c/o Legal 
Aid Section, 

Biuro 5 Grupy Dywizyjnej Ames- 
bury near Salesbury, Wilts. 


POMOC LEKARSKA 


Władze brytyjskie wyjaśniają, iż 
członkowie PKPR, przeniesieni do 
rezerwy „W, oraz ich rodziny i 
cywilni „dependents, o ile mie- 
szkają prywatnie po za obozami i 


hostelami — nie mają prawa do 
leczenia w szpitalach . wojskowych 


PKPR i nie mogą być do nich przyj- 
mowani. Osoby te traktowane są 
na równi z cywilną ludnością bry- 
tyjską i Ministry of Health (Mini- 
sterstwo Zdrowia) nie pokrywa ani 
nie zwraca za nich kosztów leczenia: 
szpitalnego, 

Przeniesieni do rezerwy , W” 
członkowie PKPR z tytułu swego 
zatrudnienia są ubezpieczeni na 
wypadek choroby według zasad qbo- 
wiązujących wszystkich w W. Bry- 
tanii i otrzymują pomoc lekarską i 
świadczenia chorobowe zgodnie z 
obowiązującym tu ustawodawstwem 
społecznym. Osoby, które nie naby- 
ły jeszcze uprawnień lub które 
nie są ubezpieczone (cywilni „,depe- 
ndents'””), a które nie mają środków 
na leczenie szpitalne, winny zwra- 
cać się o pomoc w tym zakresie do 
District Relieving Officer. 


SPROWADZENIE RODZIN Z KONTY- 
NENTU — LISTY ZAPRASZAJĄCE 
W uzupełnieniu przepisów 0 Sprowa- 

dzaniu indywidualnym przez żołnierzy 

ich rodzin z Kontynentu Europy drogą 
wysyłania do rodziny tzw. „listu zapra- 
szającego”, [Komunikaty Służby Opieki 

Insp. Służby Opieki Insp. Gen. PKPR, 

Nr.Nr. 7/47 i 9/47], żawiadamiamy, że 

Administrator Polish Forces zarządził 

[pismo L. dz. A.P.F. 3. BM. 6160 z 

dn. 28.X1.1947], aby zaświadczenia © 

przygotowanym mieszkaniu i zapewnio- 
nym utrzymaniu dla sprowadzanej rodzi- 
ny [krewnych], załączone do „listu za- 
praszającego” — były potwierdzane przez 
oddziałowych Oficerów British Advisory 

Staff. 

Dotyczy to wypadków, gdy sprowadza- 
ne osoby mają być po przybyciu na 
teren W. Brytanii — umieszczone w o0bo- 
zach pozostających pod zarządem War 
Office. 
` Zaświadczenia te winny być 
sposób potwierdzane zarówno w 
kach sprowadzania rodzin z Polski, 
również i z innych krajów Europy. 


w ten 
wypad- 
jak 


RODZINY Z MEKSYKU 

Inspektorat Służby Opieki Insp. Gen. 
PKPR [29, Egerton. Gardens, London, 
S.W. 3] wzywa niżei wymienionych żoł- 
nierzy do oświadczenia, czy w dalszym 
ciągu zamierzają sprowadzić swę rodzi- 
ny z Meksyku: 

1) szer. Antoni Dominiak — 23 Komp. 
Transp., 2] st. strz. Michał Góral — 4 
Baon Strz. Karp. 3] kpr. Aleksander 
Konopacki — 7 Pułk Art. PPanc., 4] st. 
strz. Jam Krawczyk — Nettlebed Morth 
Camp, 5] sierż. Frańciszek Łukaszczyk 
— 10 Komp. Wart., 6] kan. Mikołaj Łu- 
kianowicz — Szpital Woj. Nr. 4., 7] 
plut. pchor. Jan Maziak — 3 Karp. Baon 
Łączn., 8] plut. Wawrzyniec Maziej — 
Leek Hall Camp, 9] bomb. Andrzej Pi- 
sula — Skitten Aerodrome, 10] sap. Pod- 
bielski — 10 Komp. Most., 11] mat. Ed- 
ward Rusinek — Naval Camp, Okeham- 
pton. 

W razie trwania w zamiarze sprowa- 
dzenia rodziny zainteresowani żołnierze 
winni natychmiast przesłać [pod wyżej 
podany adres] swój numer ewid. PKPR, 
adres i przydział „oraz adres rodziny w 


Meksyku. Przeniesieni do rezerwy „W” 
winni to zaznaczyć w zgłoszeniu. Mel- 
dunki negatywne obowiązują. 


Planowane jest zorganizowanie tylko 
jednego transportu rodzin z /Meksyku do 
U.K. 

POSZUKIWANIA 

Winoenta MARTEN, przebywająca w 
Polish Refugee Camp, Valivade — Kolha- 
pur, India — poszukuje męża, kapitana 
służby stałej 52 pp. w Złoczowie -— 
Zygmunta MARTEN, który w czasie 


"wojny służył w Armii Krajowej na te- 


renie Lwowa pod „nazwiskiem Kazimierz 
DUDEK. 


MEN 
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POLSKA VAGLIARE — 


KOMBATANT POLSKI 


NA OBCZYZNIE 


ZB gl 


l POL SKICH 


Wśród Karpackich Koka, 


RZYSZEŃ 


KEMPSTON HARDWICK HOSTEL 


Duży ten hostel znajduje się pod 
Bedfordem. Prowadzony jest przez 
N.S.H.C. Polaków jest tam około 
500 — reszta to WATER Zarząd 
całkowicie angielski. Nie ma nawet 
tłumacza Polaka, stąd nieraz duże 
trudności w załatwianiu całego sze- 
regu spraw. 

Polacy mieszkają w osobnych ba- 
rakach — bardzo porządnych. Po- 
koje cztero luo pięcio osobowe z 
centralnym ogrzewaniem. Umywal- 
nie i prysznice (stale gorąca woda) 
znajdują się w samych barakach. 
Sala jadalną duża i bardzo czysta. 


Obsługa, złożona z kobiet ,,D.P.”” 
—  Mstonki, Łotyszki, Ukrainki. 


Kuchnia angielska, wyżywienie do- 
bre, choci aż nasi narzekają na jed- 
nostajność, 

W hostelu znajduje się świetlica 
— czytelnia (biblioteka angielska). 
W przygotowaniu jest sala kinowa. 
Zarząd hostelu zastrzegł sobie moż- 


ność urządzania wszelkich imprez, 
traktując je jako „;business”, stąd 
istniejące ta. od niedawna Koło 


SPK Nr, 318 natrafiło na trudności, 
gdy chodzi o urządzenie jakiejś im- 
prezy czysto polskiej. 

Prezesem Koła jest kol. 
złowski. SPK stara się o zorganizo- 
wanie własnej orkiestry, ale ma 
trudności z powodu braku instru- 
mentów. 

Koło liczy około 50 członków. 

Mieszkańcy hostelu dążą do Bed- 


FRANCJA 

Wobec likwidacji obozów P.S.Z. we 
Francji i w związku z tym przekształca- 
nia się Kół SPK z obozowych na tere- 
nowe — Kącik, Kombatanta redagowany 
stale przez SPK we Francii na łamach 
tygodnika „Lud Polski” — zwraca się z 
apelem do żołnierzy polskich: 


H. Ko- 


A więc hasło na nóqbliższy okres : 
zachować łączność z organizacją, 
bez względu na to, gdzie którego 
z nas los rzuci. „Samopomoc niech 
będzie łącznikiem między dawnymi 
kolegami i towarzyszami broni. Tam, 
gdzie ich będzie większa gromada, 
powstanie koło lokalne ,„Samopo- 
mocy”, gdzie koledzy nasi będą bar- 
dziej rozproszeni — utworzymy ko- 
ło dla całego arrondissement, czy 
nawet departamentu, 

Zarząd Główny Samopomocy” 
prowadzi — jak go do tego zobowią- 
zują przepisy framcuskye — spis 
imienny wszystkich swych człon- 
ków e adresami. Tą drogą więc moż- 
na dotrzeć do wszystkich Kolegdw 
— całonków „Samopomocy 

Gdy na teren Francji SZARA A 

Niemiec, z Wielkiej Brytanii czy 
z innego kraju, ktoś z kolegów, b. 
kombatantów, znajdzie on zawsze 
oparcie w „Samopomocy, która 
mu wskaże adres najbliższego swe- 
go koła. Odwrotnie każdemu z kole- 
gów, który wybiera się do innego 
kraju, służymy informacjami o tam- 
tejszych bratnich organizacjach 
kombatanckich. 


Jak widać z poprzednich nume- 


tord, do kin, sklepów, pubów. Stąd 
też duże zainteresowanie projektem 
założenia tam Domu Kombatanta. 

Większość mieszkańców jest za- 


trudnioną w okolicznych, dużych 
cegielniach. Praca ciężka, zarobki 


przy pracy dziennej £ 5.5 tygodnio- 
wo, przy nocnej £ 6.8 brutto. Stałe 
wydatki na hostel 30 s. tygodniowo 
oraz podatki i ubezpieczenia. Przy 
pracy akordowej zarobki dochodzą 
od £ 8 do 9 tygodniowo. Z tym 
trzebą jednak uważać, gdyż przy 
braku wprawy akord zbyt wyczer- 
puje fizycznie. 

Około 20-tu naszych kolegów pra- 
cuje w pobliskim browarze, Praca 
lżejsza, a zarobki wahają się mię- 
dzy £5a6 tyg 

Wszyscy Polacy należą do związ- 
ku zawodowego, a stosunki z współ- 
towarzyszami pracy — Anglikami 
coraz lepsze. Oto przykład. Niedaw= 
no zmarł robotnik-Anglik i Anglicy 
zorganizowali między sobą zbiórkę 
na wieniec, Nasi poczuli się dotk- 
nięci tym, że pominięto ich i zwró- 
cili się o wyjaśnienie, na co otrzy- 
mali Sdrówiada” „Nie znając wà- 
szych zwyczajów, nie chcieliśmy się 
narzucać”. Sprawę uzgodniono i 
zorganizowano dodatkową zbiórkę, 
wśród Polaków, która dała nawet 
lepszy wynik, niż angielska. To pod- 
kreślenie wspólnej solidarności za- 
wodowej spotkało się z jak najbar- 
dziej życzliwą oceną i stało się kro- 
kiem naprzód ku wspólnemu zrozu- 
mieniu. 


VICARAGE CLOSE HOSTEL 


Hostel zorganizowany przez Ko- 
mitet rolniczy w Bedfordshire, Sami 


Polacy, około 90-ciu. Mieszkają w 
„beczkach śmiechu” Przeważają 


rolnicy z zawodu. 

Wszyscy są zatrudnieni na oko- 
licznych farmach. ale część tylko 
pracuje stale u tych samych gospo- 
darzy, większość natomiast jest 
kierowana do pracy w miarę zapo- 
trzebowania i w ten sposób, kolejno 
pracując u coraz to innych farme- 
rów, wykonuje przeważnie najcięż- 
sze prace. Płace brutto £ 4.10, na 
rękę przeciętnie £ 2.17 tygodniowo. 
Wszyscy należą do związku zawodo- 
wego. 

Zastępcą kierownika hostelu jest 
Polak p. Meisel, mówiący dobrze 
po angielsku, Duże znaczenie dla 
środowiska polskiego w 
ma ktoś, kto jest pośrednikiem w 
kontakcie z Anglikami. P. Meisel 
nie zajmuje się tylko samą admini- 
stracją hostelu, lecz współpracując 
ze związkiem zawodowym, orientu- 
je się w ustawodawstwie pracy, a 
parokrotne jego wystąpienia w wy- 
padkach niestosowania przepisów i 
norm pracy dały pozytywne rezul- 
taty. 


Mimo zainteresowania. się dzia- 
łalnością SPK Koło nie zostało 
jeszcze tam zorganizowane, należy 


się jednak liczyć z powstaniem jego 
w najbliższym czasie, 


A. WIENIAWSKI 


szego Świata 


rów ,,Kącika”, Stowarzyszenie Pol- 
skich Kombatantów SPK objęło już 
dziś kilkanaście różnych terenów. 

W ten sposób legitymacja ;,Sa- 
mopomocy” przestaje być kawał- 
kiem papieru, zawadzającym w 
portfelu — staje się ona dowodem, 
że kombatant wypełnił obowiązki 
wobec swojej organizacji, a, zarazem 
kluczem otwierającym: wiele drzwi. 

Teraz, gdy od dyscypliny wojsko- 
wej przechodzimy do apenas róż- 
nej dyscypliny społecznej, której 
samokontrola jest Slemene naj- 
cenniejszym, musimy pamiętać o 
podstawowym w naszych warunkach 
obowiązku wzaje mnej łączności, bez 
której nie ma poź ytecznej działal- 
ności organizacyjnej, 


BILANS PRACY W OKR. SYRENA 
„Biuletyn Inf.” Okręgu SPK- „Svre- 


na” [W. Brytania] przędstawia stan 
organizacyjny na swoim terenie: 


Charakter naszej organizacji te- 
renowej ulega szybkim przemianom. 
Parę miesięcy temu nie mieliśmy 
w ogóle Kół SPK w hóstelach. Or- 
ganizację naszą stanowiły Koła od- 
działowe w obozach wojskowych, 
ten stan uległ na szczęście zasadni- 
czej zmianie, 


Oto w dn. 1 grudnia 1947 r 
Okręg nasz liczył 49 Kół, z tej 
liczby 38 Kół w obozach, i 11 w 
hostelach lub ośrodkach pracy cy- 
wilnej — zatwierdzonych już przez 
Oddztał W. Brytania. 

Biorąc jednak pod uwagę, że z 
38 Kół oddziałow ych 4 wymaga do- 
łączenia do innych Kół, 7 nie wyka- 
zuje „żywotności i ulegnie likwida- 
cji, 5 zaś ma charakter mieszany 
(ponieważ hostel jest w obozie, a 
nte tworzy się narazie oddzielnego 
Koła w hostelu, aż do likwidacji od- 
działu), liczba Kół oddziałowych, w 
ścisłym znaczeniu tego słowa, po- 
winna wynosić na, początku 1948 r. 
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W dn. 1 grudnia ub, r. obok 11 
Kół w hostelach i ośrodkach pracy 
cywilnej, w 138 hostelach * istniały 


Komitety Org. Kół, Część z: nich 
przeprowadza już walne zebrania 
i Zarząd Okręgu wystąpit już do 
Zarządu Oddziału z wnioskiem o 
ich zatwierdzenie, reszta w najbliż- 
szym okresie czasu winna doprowa- 
dzić do zwołania takich zebrań i 
formalnego utworzenia Kół SPK. 

Gdy to nastąpi w początkach br. 
będziemy, mieli 24 Koła w hostelach 
i 22 w obozach wojskowych, 
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CZYTAJCIE 


„Biuletyn Informacyjny Koia AK” 
Organ bratniej organizacji 


Renty dla wdów i sierot po żołnierzach 


Wdowom i sierotom pozostałym po żoł- 
nierzach pplskich, zmarłych lub pole- 
głych w czasie ostatniej wojny przysłu- 
gują renty. Będą one różn: zależnie od 
tego, gdzie wdowy czy sieroty te się 
znajdują, przyczym zależeć to będzie nie- 
jednokrotnie od szeregu innych momen: 
tów. 


Renty przyznawane przez Rząd Bry- 
tyjski. 


Wdowom i _ sierotom 
polskich, którzy zmarli lub polegli, słu- 
żac w wojsku polskim pod dowództwem 
brytyjskim, o ile wdowy te i sieroty 
znajdują się na terytorium należącym do 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów, przy- 


po żołnierzach 


sługują renty ze Skarbu Brytyjskiego. 
Śmierć żołnierza musiała nastąpić w 
związku przyczynowym ze służbą woj- 


skową. Renty mogą być wypłacane bądź 
to okresowo, względnie też za zgodą bry- 
tyjskiego Ministry of Pensions w sumie 
ryczałtowej. Wysokość renty zależy od 
stopnia wojskowego zmarłego. Renty te 
wypłaca brytyjskie Ministry of Pensions, 
Polish Awards Seotion, 18, Gt. Smitn 
St, London S.W. 1, dokąd też należy 
składać podania. 

Renty te Ministerstwo to w praktyce 
przyznaje również wdowom i sierotom, 
przebywającym poza terytorium nalóżą- 
cym do Brytyjskiej . Wspólnoty Naro- 
dów, z wyjątkiem tych osób, które znaj- 
dują się w Polsce lub też po otrzyma- 
niu renty ze Skarbu Brytyjskiego wy- 
jechały do Polski. Tym ostatnim Mini- 
sterstwo wstrzymuje wypłatę renty z 
chwilą, gdy znajdą się na terenie Polski. 

Zaznaczyć przytym. należy, że osoba, 
która wyjechała do Polski, a następnie 


wróciła na teren Brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów, nie może ponownie ubiegać 
się o przyznanie jej renty. ° 

W pewnych wypadkach wdowom 
względnie sierotom, które nie podpadają 
pod wyżej podaną kategorię osób, przy- 
sługuje rentą jedynie na pewien okres 
czasu. ©- ile Ministry of Pensions przy- 
znało tym osobom renty przed dniem 
1 lutego 1947 r. oraz rzeczywiście ren- 
tę tę im wypłacało w dniu 1 kwietnia 
1947 r., mogą one według uznania tegoż 
Ministerstwa otrzymywać ją najdalej do 
dnia 31. marca 1948 r. Po tej dacie 
renty te więcej osobom tym nie będą 
wypłacane. | Do tej ostatniej kategorii 
osób zaliczyć należy: wdowy i sieroty po 
żołnierzach zamordowanych w Katyniu, 
po poległych w kampanii wrześniowej i 
kampanii francuskiej, w walkach Armii 
Krajowej, zmarłych w obozach jeniec- 
kich, czyli innymi słowy te wszystkie 
wdowy i sieroty, których mężowie wzęlęd- 
nie ojcowie polegli lub zmarli nie słu- 
żąc w wojsku polskim pod dowództwem 
brytyjskim. 

Problem tych rent, o ile chodzi 0 z0- 
bowiązania Skarbu Brytyjskiego został 
uregulowany w Polish Resettlement Act, 
1947, oraz Royal Warrant, 1946, odnoś- 
nie rent inwalidzkich, wdowich i siero- 
cych, na które ustawa ta się powołuje, 
a wreszcie przez Statutory Rules and 
Orders, 1947, No. 1508 p.t. „War pen- 
sions [Polish Forces] Scheme”. 


Renty przyznawane w Polsce. 


Na podstawie obowiązującej w Polsce 
ustawy z dn. 17 marca 1932 r. O za- 
opatrzeniu inwalidzkim w brzmieniu ob- 
wieszczenia Ministra Pracy i Opieki Spo- 


łecznej z dn. 7 czerwca 1945 [DZ.U.R.P. 
Nr. 22 poz. 131], przebywające w Pol- 
sce wdowy i sieroty, pozostała po pole- 
głych i zmarłych żołnierzach polskich, 
poległych i zmarłych zarówno w Polsce 
jak i zagranicą, o ile służyli oni w uzna- 
nych przez Państwo Polskie wojskowych 
formacjach polskich przy armiach: ob- 
cych, mają prawo do rent ze strony 
Skarbu Państwa Polskiego. Z rent wy- 
płacanych w Polsce przez władze pol- 
skie praktycznie mogą korzystać jedynie 
osoby, przebywające na terytorium Pań- 
stwa Polskiego. Roszczenia o renty te 
należy zgłaszać najpóźniej w ciągu ro- 


ku od daty zawarcia pokoju [nie został przez 


on jeszcze zawarty]. 

O ile chodzi o osoby, przebywające za- 
granicą, które roszczą sobie pretensje do 
rent po zmarłych lub poległych żołnie- 
rzach od władz polskich, cytujemy tekst 
ustawy: „Jeżeli osoby te przebywają z 
uzasadnionych powodów za granicą, mo- 
gą one zgłosić swe roszczenia w ciągu 
jednego roku od daty powrotu do Kraju, 
najpóźniej jednak przed upływem lat 
pięciu od daty zawarcia pokoju”. Wła- 
ściwe w Polsce do rozpatrywania spra- 
wy rent jest Ministerstwo Pracy i Opie- 


ki Społecznej, oraz podległe mu urzędy., 


Renty. wypłacane przez Rząd Francu- 
ski. 

W zasadzie wdowy i sieroty po pole- 
głych lub zmarłych żołnierzach polskich, 
służących w Armii Polskiej pod dowódz- 
twem frańcuskim, mają prawo korzysta- 
nia z rent wypłacanych przez Rząd 
Francuski. Po otrzymaniu w tej sprawie 
bliższych informacji, będą one poda- 


ne dò ogólnej wiadomości. 


hostelach, 


średnio do firmy, 
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TABELA DOBROWOLNYCH 
OPŁAT BIP'u 


W związku z decyzją Zarządu Głów- 
nego SPK podaną na inym miejscu, o 
wprowadzeniu dobrowolnych opłat za czyn- 
ności BIP'u podajemy poniżej ich tabe- 
lẹ. Opłaty uiszczać prosimy w czekach, 
Money lub Postal Orderach — względnie 
w znaczkach pocztowych.  Interesanci 
zgłaszający się >- osobiście będą mogli 
uiszczać je na miejscu. Czeki, Money i 
Postal Orders winny być wystawiane na 
Polish Combatants Association Ltd. 

Tabela Opłat: 

1. Na koszta korespondencji przy każ- 
dorazowym zwraocaniu się o poradę £ 0.1.0 

2. Na koszta poszukiwania osób 
£ 0.2.6. 

3. Na koszta związane ze zleconymi 
zakupami £ 0.2.6. 

4. Za porady prawne [zależnie od spra- 
wy] od £ 0.2.6 do £ 1.0.0. 

5. Przy poszukiwaniu pracy: a] na 
koszta rozpoczęcia poszukiwań £ 0.2.6. 
b] za wynalezienie pracy £ 1.0.0. 

Podkreślamy raz jeszcze, że opłaty te 
są DOBROWOLNE. Każdy członek SPK, 
który z różnych względów nie jest w 
stanie opłat tych uiszczać, ma prawo w 
dalszym ciągu korzystać z bezpłatnych 
usług BIP'u. 

Każdy z interesantów wpłacających po- 
wyższe kwoty otrzyma pokwitowanie. 

Jednocześnie zwracamy się do tych 
wszystkich kolegów, którzy mieli okazję 
do chwili obeonej z usług BIP'u korzy- 
stać, aby dobrowolnie przesłali pod na- 
szym adresem drobne kwoty tytułem 
opłat. Mamy nadzieję, że apel nasz spotka 
się z przychylnym odzewem wśród wie- 
lu tysięcy naszych interesantów, 


"JAK ZAŁOŻYĆ PRZEDSIĘBIORSTWO 
W związku z coraz większym zainte- 
sowaniem Polaków w zakładaniu włas- 
nych przedsiębiorstw oraz liberalniejszym 
podchodzeniem do tych spraw ze strony 
Home Office, Biuro Informacji i Porad 
SPK, gotowe jest służyć pomocą w spo- 
rządzaniu podań w tych sprawach. Poda- 
nia te składać należy bądź poprzez lo- 
kalne Employment Exchanges do Home 
Office, o ile składającym jest członek 
PKPR, bądź bezpośrednio do Home Offi- 
ce, o ile chodzi o innych Polaków. 
Biuro Informacji i Porad SPK, opra- 
cowało dokładne wskazówki i informacje 
odnośnie możliwości zakładania drobnych 


przedsiębiorstw p.t. „Kupno i założenie 
drobnego  przedsiębiostwa”, Cena tego 
opracowania wynosi 1/6. 


POLSCY PRZEDSIĘBIORCY 

Pomimo szeregu trudności gospodar- 
szych i formalnych wielu naszych roda- 
ków zdołało stworzyć sobie samodzielne 
placówki pracy. Niektóre z nich to przed- 
siębiorstwa większe, założone w formie 
spółek, inne to farmy, hotele, czy pen- 
sionaty, wreszcie największa ilość, to 
samodzielnie pracujący rzemieślnicy. 
Przedsiębiorstwa te pracują w życiu go- 
spodarczym brytyjskim i w oparciu o lo- 
kalną klientelę. Tym niemniej ważne 
jest, ażeby Polacy wiedzieli o przedsię- 
wzięciach swych rodaków i aby przy udzie- 
laniu zamówień mogli im dawać pier- 
wszeństwo. 

Biuro nasze chce założyć rejestr ta- 
kich polskich przedsiębiorców samodziel- 
nych. Będziemy ich obsługiwać w miarę 
możności pożytecznymi dlą nich informa- 
cjami. Posiadamy nieraz informacje, któ- 
re mogą rozszerzyć zbyt, zwiększyć klien- 
telę. Czasem możemy zaproponować kan- 
dydaturę jakiegoś dobrego pracownika, 
szukającego zatrudnienia. W innych wy- 
padkach możemy znaleźć wspólnika z 
kapitałem lub wiedzą fachową. 

„Zwracamy się więc tą drogą do wszyst- 
kich Polaków pracujących samodzielnie 
na terenie W. Brytanii indywidualnie lub 
zbiorowo o zgłaszanie swych przedsię- 
biorstw do Biura Informacji i Porad SPK. 
Prosimy podać nam formę i zakres dzia- 
łania przedsiębiorstwa. Prosimy również 
o zaznaczenie, czy moglibyśmy adres ten 
podawać ewentualnym interesantom i w 
jakich sprawach. 


SPRAWY BRITISH GEN. 
FOR POLES 

w numerze 43 „Polski 
umieściliśmy notatkę o zlikwidowaniu 
British General Bureau for Poles, które 
mieściło się przy 15, Craven Street, Lon- 
don W.C.2. i o przejęciu jego agend 
BIP. Prosiliśmy również, aby 
wszyscy dotychczasowi klienci wymienio- 
nego Biura zwracali się w swoich spra- 
wach do BIP'u. Mimo tego wielu by- 
łych klientów British General Bureau for 
Poles w dalszym ciągu kieruje zapytania 
na stary adres, 

Wyjaśniamy raz jeszcze, że Biuro to 
zostało całkowicie zlikwidowane i wszel- 
ka korespondencja adresowana na jego 
adres przychodzi w rezultacie z paroty- 
godniowym opóźnieniem do nas, co powo- 
duje zupełnie niepotrzebne niezadowole- 
nie. 


BUREAU . 


walczącej” 


UWAGA — ZAPAŚNICY! 

Oddział Rozmieszczenia Insp. Gen. 
PKPR podał do wiadomości, że firma 
„The Apollo Sports Promotions”, Sta- 
dium Buildings, St. Paul's Sauare, Li- 
verpool, zgłasza chęć zaangażowania pol 
skich zapaśników. 

Wymagane kwalifikacje: waga — oko- 
ło 200 funtów, wiek — od 25 do 35 
lat, wzrost — od 5 stóp i 8 cali w górę. 

Kandydaci winni zgłaszać się bezpo- 
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POLSKA WALCZĄCA 


KOMBATANT POLSKI NA OBCZYZNIE 


ABEC DLA GOA wał LA DE czu dy Ana dk PC AW ROW NATALIA AT NERAMAN a ZZ TKE TE. ZABADA WACC NA O E LAK myślę jest celem każdego pisma, mające- 


Tlasza ankieta 


Po tygodniowej 


„Polsce Walczącej”. 


przerwie spowodowannej nawałem materiału świątecznego dru- 
kujemy dziś dalsze trzy wypowiedzi naszych czytelników na 


temat uwag o 


Specjalnie cenne i miłe są dla nas uwagi czytelników z poza Wielkiej Bryta- 


nii, których potrzeby i 


zainteresowan ia są często zupełnie odmienne od po- 


trzeb czytelników zamieszkałych na wyspie. 
Z przyjemnością też notujemy coraz większy napływ listów, co utwierdza nas w 


przekonaniu, że czytelnicy nawiązali 
Czekamy na listy od tych, którzy 
Nagrody książkowe w tej serii 
kowicza p. Zb. Buczyńskiemu, „Łąka 


P. Zbigniew Buczyński, c/o 139 Wing 
59 [R] Squadron RAF, Port G.M.W.S. 
Nr. B 20, BAFO, o/o BAOR [Germany] 
pisze m. inn. 

„„„Niestety prasa z Anglii, a nawet z 
Francji i Belgii przychodzi do nas bar- 
dzo rzadko i tylko jakąś cudowną drogą 
dostałem nr. 42 „Polski Walczącej” z 
dn. 25.X.47. Na podstawie też tylko 
tego jednego numeru mogę zabrać głos 
w „Naszej ankiecie”. 

...„Polska Walcząca” 
mem Kombatantów na Obczyźnie. Otóż 
jak dotąd spełnia ona niestety tę rolę 
tylko w stosunku do Kombatantów w W. 
Brytanii. Nie ma w niej ani słowa o 
tym, co mogłoby zainteresować Komba- 
tantów na terenie Niemiec. A my dawni 
żołnierze wrześniowi czy AK czujemy się 
tu dziś bardzo osamotnieni. Z drobnych 
kwot, które otrzymujemy za pracę w 
CMWS i CMLO w strefie brytyjskiej led- 
wie starcza nam na NAAFI: 70 papie- 
rosów, 2 czekolady, zapałki, żyletki. Jest 
to dla nas chwiłowe przebytowanie 1 
chcielibyśmy w „Polsce Walczącej”, któ- 
rą chcemy przede wszystkim mieć, 
znaleźć coś, co by nas podniosło na 
duchu, ożywiło, było dla nas „,pokrzepie- 
niem”, że nasza tymczasowa sytuacja 
ulegnie zmianie, że mówi się coś o na- 
szęi emigracji z Niemiec i to nie do 
Polski. 

Powinny być. w 


chce być pis- 


„Polsce Walczącej” 
stałe wiadomości na tematy emigracyjne. 
Słyszymy tu, że ze strefy amerykań- 
skiej ciągle ktoś gdzieś * jedzie, ze stre- 
fy brytyjskiej natomiast nikt nie wyje- 
chał i nie wiemy, czy tamte wiadomości 
są prawdziwe. 

Jako Polaka interesuje mnie, gdzie są 
obecnie polskie skupiska i jakim one 
ulegają zmianom. Temat ten napewno 
zainteresuje wszystkich. 

Jest nas na placówce razem 46. Chęt- 
nie obserwowalibyśmy wszystkie zmiany 
zachodzące w polskim życiu, niestety nie 
mamy gazet, jesteśmy za biedni na za- 
prenumerowanie ich i trzeba czekać aż 
znów kiedyś przypadek sprawi, że ,„ Pol- 
ska Walcząca” spadnie z nieba”. 

Dziękujemy za uwagi i życzenia. 
Słusznie Pan przypuszcza, że jeden nu- 
mer nie daje wyobrażenia o piśmie, ale 


LOS CZŁOWIEKA 


zależy od ośmiu gruczołów 
(ODMŁODZENIE GRUCZOŁÓW 
DOSTĘPNE JEST DLA KAŻDEGO) 


IEDZA WSPÓŁCZESNA zaznajomi- 
ła nas z istotą życia — z gruczo- 
łami. Odmładzanie gruczołów 

otwiera nowe horyzonty we wszelkich 
dziedzinach życia. Faktem jest, że cechy 
zarówno umysłowe yax i fizyczne, wzrost, 
waga usposobienie, zależne są od gruczo- 
łów wewnętrznego wydzielania. Funkcje 
gruczołów są od siebie niezależne, a razem 
wzięte tworzą cały system.  Wydzieliny 
gruczołowe docierając przez system 
krwionośny do ośrodków energii umysło- 
wej, fizycznej i płciowej, rządzą ich prze- 
jawami n : 
WIEK CZŁOWIEKA jest „wiekiem jego 
gruczołów”. Żywotność i samopoczucie za- 
leżą od jakości i zrównoważonego przy- 
pływu tych wydzielin. Tylko wtedy osi 
gamy pełnię sił, ady gruczoły funkcjonu- 
ią prawidłowo. Słabość jest wynikiem 
wadliwej równowagi lub niewystarczają: 
cej ilości wydzielin, te jednak mogą byc 
uleczone przez HormonoteraVię. 
PRZEDWCZESNE STARZENIE SIĘ, u- 
trata energii i żywotności, osłabienie, 
zmęczenie, bezsenność, brak apetytu, boic 
i owoine niedomagania, osłabienie wZro- 
ku, wypadanie włosów, nerwowość, neu- 
rastenia, wyczerpanie umysłowe, nerwica 
żołądka, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich — wszystkie te symptomy do- 
„wodzą, że organizm rzestał sprawnie 
pracować na skutek braku równowagi lu: 


niewystarczającej ilości  wydzielin, co 
może być łatwo usunięte za pomocą Hor- 
monoterapii. 


HORMONOTERAPIA, czyli leczenie gru- 
czołowe jest wiedzą polegającą na ods 
mładzeniu gruczołów. Działanie jej pole 
sa na wznawianiu sił żywotnych nie dro 
gą sztucznej podniety lecz przez dociera- 
nie do źródła niedomagań fizycznych, umy- 
słowych, nerwowych i płciowych. Hormo- 
noterapia przywraca pełnię sił utraconych 
na skutek chorób, wieku lub nawet chro- 
nicznego osłabienia. i 
DLA KOBIET stosowanie Hormonoterapii 
okazało się zbawienne w leczeniu wielu 
zaburzeń organicznych, towarzyszących 
wiekowi przejściowemu. 
JAK ZACZĄĆ ŻYCIE NA NOWO. Bri- 
tish Glandular Products pragnie służyć 
swą wiedzą i długoletnim doświadczeniem. 
W razie rozpoznania któregokolwiek z 
powyżej opisanych niedomagań, a Szcze- 
gólnie w wypadkach, gdy próby innych 
metod zawiodły, prosimy zwracać się do 
nas. Wiemy, że możemy pomóc w odzy- 
skaniu równowagi umysłowej, fizycznej i 
odzyskaniu męskości. Wiemy, gdyż pomo- 
gliśmy już wielu tysiącom. Prosimy wy- 
pełnić poniższy kupon i załączyć znaczek 
poczt. za 3d. a prześlemy naszą broszurę 
p.t. „ISTOTA ŻYCIA”. 

BRYTYJSKIE WYTWORY 

GRUCZOŁOWE 

Do British Glandular Produots, Ltd. 
(PWP), 967, 37, Chesham Place, 
Lendon, S.W. 4. 
. Proszę o nadesłanie mi, bez zobowią 
zania: broszury p.t. „ISTOTA ŻYCIA” 
(znaczek poczt. za 3d. załączam) lub 
100 TESTRONES Brand Tabiets dla 
mężczyzn, 100 OVERONES Brand dla 
załączam 12/6. 
(niepotrzebne skreślić) 


NAZWISKO 
ADRES 


ścisły kontakt z pismem. 
się 
przy znajemy: „,Szczenięce 


jeszcze dotąd nie wypowiedzili. 
lata” — M. Wań- 


— B, Leśmiana p. St. L. z Bodney Camp. 


to, iż ten jeden numer w tak znacznym 
stopniu Pana nie zadowolił stanowi dla 
nas cenną wskazówkę, w jakim kierunku 
należy iść. Oczywiście jesteśmy pismem 
dla wszystkich b. kombatantów, gdzie- 
kolwiek się znajdują i jest naszym obo- 
wiązkiem i także 


najgorętszym prag- 
nieniem zaspokoić potrzeby wszystkich. 
Prosimy 0 równie szczere uwagi i do- 


równującą szczerości pomoc. 
Mgr. St. L., 
190, Thetferd, Norfolk: 
„Dobre są w „Polsce Walczącej”: no- 
wele i felietony — krótkie, ciekawe i wie- 
lostronne pod względem zagadnień; arty- 


Bodney, Airfield Gamp 


kuły polityczne — ciekawe, jasne, umie- 
jętnie rozbite na podrozdziały; rysunki 
humorystyczne — na poziomie, chętnie je 
oglądam: 


Czego brak: wierszy tak autorów zna- 
nych, jak i młodych mniej znanych, ale 
dobrych. 


Pismo jest bardzo (dobrze zmonto- 
wane i lepsze niż dawniej. Zyskało na 
jasności przedstawienie problemów, <o 


go objąć wszystkis grupy społeczeństwa”. 
$ X 

Dziękujemy za uwagi. Wzmożymy wy- 
siłki, aby zwiększyć dział poetycki, choć 
dogodzenie w tym zakresie wszystkim 
czytelnikom nie jest łatwe. 

Czytelnik ukrywający się pod pseudo- 
nimem „Wigry” przysłał nam dłuższy list, 
domagający się bardziej aktywnego dzia- 
łania naszej propagandy zewnętrznej, 
głośnego dopominania się © nasze prawa, 
protestowania przeciwko wszystkim fał- 
szom i nieprawdom, które pisze się i mó- 


wi o Polakach. 
Zgadzamy się z autorem listu w stu 
procentach i napewno nie może on za- 


rzucić „Polsce Walczącej”, że chowa gło- 
wę w piasek, ukrywa pewne fakty, boi 
się krytykować naszych gospodarzy i 
uznaje wszystkie fakty, które oni w sto- 
sunku do nas stwarzają, za dobre. 

W pracy tej jednak musimy mieć po- 
moc ze strony wszystkich Polaków. Trze- 
ba uświadamiać nie tylko ministrów i 
tzw. „górne sfery”, ale szerokie warstwy 
społeczeństwa. Polacy pracujący wśród 
Anglików i przenikający do życia angiel- 
skiego muszą i powinni na każdym kro- 
ku przy warsztacie pracy uświadamiać 
swych nowych przyjaciół o celach naszej 
walki i powodach trwania na uchodźtwie. 

„Wigry”” domaga się skasowania szą- 
rad, felietonów sportowych i szeregu wia- 
domości z różnych dziedzin życia, a po- 
święcenia więcej uwagi poważnym arty- 
kułom. 

Musimy prowadzić pismo tak, by od- 
powiadało życzeniom wszystkich. A wielu 
naszych czytelników podaje nam życze- 
nia wprost odwrotne od tych, które wy- 
powiada „Wigry”. 


Już to o tej książce nieraz po- 
wiedziano, powiedziano też wiele 
pochlebnych słów, Lecz teraz, kie- 
dy ukazała się w nowym, drugim 
polskim wydaniu, a tylu nowo 
przybyłych do Anglii Polaków szu- 
ka dobrych książek o tym kraju, 


warto — myślę — jeszcze raz o 
niej pomówić *), 
Andrć Maurois, jej autor, nie 


jest zawodowym historykiem. Jest 


natomiast bardzo utalentowanym 
pisarzem. I jest Francuzem. Te 
dwie cechy sprawiają, «że jego 


„Dzieje Anglii”, zawierające razem 
ze wszystkimi spisami zaledwie 
642 strony, nie męczą, nie nużą, a 
dają świetny obraz opisywanego 
państwa od najdawniejszej przeszło- 
ści do naszych czasów, bo do wstą- 
pienia na tron obecnego króla. Ta- 
lent pisarski i przejrzystość francu- 
ska święcą tu wspólny tryumf, 
Jak wiadomo, mimo braterstwa 
broni w dwu ostatnich wojnach eu- 
ropejskich, Francuzi i Anglicy nie 
bardzo się lubią. Wpływa na to 
wielowiekowa rywalizacja na zacho- 
dzie Europy i za morzami, współ- 
zawodnictwo morskie, ale nade 
wszystko odmienność temperamen- 
tu, kultury i obyczajów. Reforma- 
cja religijna głębiej przeorała. sasko- 
mormandzką Anglię, niż zdołała to 


*] André Maurois. Dzieje Anglii. Prze- 
kład Wacława Rogowicza. Wyd. The 
Strand Publishing Co. dla All Art Circle. 
Londyn 1947. Stron 642. 
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Malutki, bo półroczny jubileusz. 
Właściwie to nawet trudno nazy- 
wać go jubileuszem : jubileuszek — 
brzmiało by może trafniej. 

Jeżeli jednak nie pozwalamy mu 
przejść niepostrzeżenie, to tylko 
dlatego, że chcemy podzielić się ze 
zwolennikami „„Spróbuja*  garścią 
zakulisowych ploteczek, których ze 
względu na ciasnotę, panującą na 
ostatniej stronie pisma, nie mamy 
możności drukować w cotygodnio- 
wym dziale. 

Nie sposób również odpowiedzieć 
indywidualnie na wszystkie listy i 
uwagi, które nam na temat zadań 
nadsyłają czytelnicy. (prosimy, pro- 
simy o jak najwięcej!). Drogą ko- 
respondencyjną załatwiamy tylko 
sugestie najciekawsze oraz zażalenia 
i protesty (!) najbardziej palące. 
Jednak niestety wiele listów musi 
pozostać co tygodnia — bez odpo- 
wiedzi. 

Dlatego tym chętniej na te listy 
teraz zbiorowo raz koło Nowego 
Roku — odpowiadamy. 

Redagowanie  „,Spróbuja”” 
bardzo miłą pracą, a czytanie i 
sprawdzanie nadesłanych rozwiązań 
zajęciem nie tylko miłym, ale 
także ciekawym i pouczającym. 


Jest 


L. N. E. R. 


Z Londynu do Peterborough jest 
80 mil. Z Peterborough do Donca- 
ster jest też 80 mil. Pociąg wyru- 
szył z Londynu i wskutek mgły aż 
do samego Peterborough jechał z 
szybkością 30 mil na godzinę. Na 
trasie Peterborough — Doncaster 
mgły już nie było. Maszynista po- 
stanowił nadrobić stracony czas. 

Z jaką szybkością musi jechać 
na tym odcinku, by cały dystans 


Londyn — Doncaster przebyć z 
przeciętną szybkością 70 mil na 
godzinę ? Ń 


W Peterborough 
trzymał się. 


BILETY WIZYTOWE 
Z jakich miast polskich pochodzą 

ci panowie? Odpowiedź znajdziesz 
przez przestawienie liter w ich bi- 
letach wizytowych : 

E. WOTACKI 

DR. ZEN. SIOMA 

E., CIERNIEWSKI 


pociąg nie za- 


Sprobuj... 


Częstokroć uutor zadań dowiadu- 
je się i uczy bardzo wiele od czytel- 
ników, którzy nie szczędzą trudu w 
przysyłaniu nie tylko rozwiązań, 
ale często całych dyskusji matema- 
tycznych, tabel, wykazów i wykre- 
sów — podobno niezbędnych do roz- 
wiązania, 

Zdarza. się, że zdziwiony autor 
figla matematycznego dostaje odpo- 
wiedź z dowodem, czarne na białym, 
że jest ona jedną ze 129 możliwych ! 


Wówczas czym prędzej obok swoje- 


go rozwiązania dodaje zdanie: ja- 
kakolwiek inna odpowiedź: zadość- 
czyniąca warunkom zadania zosta- 
ła również uznana za prawidłową... 

Tym wszystkim czytelnikom (wła- 
ściwie powinniśmy napisać czytel- 
niczkom, bo tego rodzaju listy dy- 
skusyjne są przeważnie żeńskiego 
autorstwa) i niejako współpracow- 
nikom pisma — bardzo dziękujemy. 

Musimy także podziękować tym 
sympatykom  ,„„Spróbuja”, którzy 
bardzo: starannie i przejrzyście wy- 
pełniają  przysyłane rozwiązania. 


KRZYŻÓWKA 
POLSKO—ANGIELSKA 

Według podanych po polsku znd- 
czeń wyrazów należy wstawić do 
tej krzyżówki słowa. angielskie. 

Poziome: 4, Smutny. 6, Umowa, 
7, Chory. 8, Niezbity, uznany za 
słuszny. 9, Służy do zamykania. 11, 
Suchy (wspak). 14, Niezbędna 


Ułatwia to nam ogromnie spraw- 
dzanie ich i wyklucza możliwość 
ewentualnych przeoczeń. 


Dla czytelników o zatnteresowa- 
niach pool'owych dodajemy że pod- 
pisywanie koperty na wewnętrznej 
stronie języka nie jest przez nas 
wymagane (jeszcze jedna przewaga 
„„Spróbuja” nad Littlewoodem czy 
Vernonem!) — można go więc za- 
niechać (panów L.W. i R.M. spe- 
cjalnie prosimy o zapamiętanie). 

Natomiast prosimy usilnie o na- 
pis „Spróbuj? na kopercie, Ogrom- 
nie nam pomaga. 

Odpowiadająd zbiorowo nie mao- 
żemy pominąć grupki czytelników, 
którzy przysyłają swe rozwiązania 
wierszem. Dziękujemy, są nam one 
bardzo miłe, mimo swej nieprawi- 
dłowości (prawie zawsze błędne, 
dlaczego ?). 

Wreszcie pragniemy na zakończe- 
nie tej krótkiej pogawędki wspom- 
nieć naszych najmilszych czytelni- 
ków — zagranicznych sympatyków 
„próbuja”. Bardzo dziękujemy za 
wiele słów przyjaźni pod adresem 
naszego działu i ze swej strony 
przesyłamy najlepsze pozdrowienia. 


ADAM GEBER 


przy wysyłaniu listn. 16, 
cą przez... (wspak) 17, 
18. Zapalony (wspakY. 

Pionowe: 1, Barwa. 2, Jeden z 
wyliczonych przedmiotów, część 
zbiorowej całości. 3, Maszty. 4; 
Laska. 5, Opóźnić. 10, Zająć, za- 
trudnić, 11, Używa się w pieczeniu. 
12, Zły duch. 13, Figury geome- 
tryczne (ale jakie?). 15, Stracić, 

s + * 


Trasą idą- 
Złudzenie. 


Rozwiązania wszystkich zadań 
należy przesłać do środy, dn. 14. 
1.48 (data stempla pocztowego) z 
podaniem nazwiska i dokładnego 
adresu. Koperty winny być adreso- 
wane do Redakcji ‚Polski Walczą- 
cej” 20, Queen's Gate Terrace, 
London, $.W.7. i zaopatrzone w wy- 
raźny napis „SPRÓBUJ ”, 

Za prawidłowe rozwiązanie zosta- 
nie przyznana nagroda w postaci 
cennej książki, w razie nadesłania 
kilku prawidłowych odpowiedzi 
w drodze losowania. 

Rozwiązania z tego numeru oraz 
nazwisko osoby nagrodzonej ukażą 
się w Nr. 5 ‚Polski Walczącej”. 
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ARTYKUŁY 
KOLONIALNE 


PACZKA NR. 1 
Z POŁUDNIOWEJ AFRYKI 


Funt czekolady deserowej 

Funt pieprzu czarnego 

Funt kawy 

Pół funta herbaty 

Pół funta kakao 

Pół funta rodzynków 

ćwierć funta cynamonu 
CENA £ 2.10.0 


HASKOBA Ltd. 


29, Redcliffe Square, London S$.W.10 
Telefon FLAxman 0773 | 
Dochodzi do kraju w około 2 miesiące 
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ORBIS 


Największy wybór książek i czasopism 
Zamówienia pocztowe są wykonywane natychmiast, 


KSIĘGARNIE 
Edinburgh 


31a, Castle Street 
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KSIĘGARNIE 
Londyn S.W. 1. 
38, Knightsbridge 


Zawiadamiam, że na mocy zezwolenia 
władz brytyjskich prowadzę kancela- 
riẹ rzeczoznawcy księgowości i rewi- 
denta przedsiębiorstw z pełnymi pra- 
wami publicznymi. Przyjmuję zlecenia 
zamiejscowe. 


A.M.I.1.A. 


miejscowe i 
RYMLER F.A.L.A., 


K. 


POLSKA FIRMA B, B. K. 
WATCH COMPANY LTD. 
40, Bramham Gardens, S.W. 5 
2 min. od Earls Court St. 

Tel. FRO 0830 
reperuje szybko i solidnie 
ZEGARKI 
Wykonuje sie zlecenia pocztowe 
Pracownia czynna od 10—1 i od 3—7 
z wyjątkiem czwartków 
Kupno i sprzedaż zegarków 


Cenniki z towarami wys. z W. B. i 
oraz z lekarstwami wysyłamy na Aooountant and Auditor 
żądanie 36, Gleveden Drive, Glasgow, W.2. w 
WYDAJE „FIGHTING POLAND” TRUST 


REDAKCJI (Editorial Offices): 20, Queen's Gate Terrace, London S.W. 7. Tel. 
ARRES S wtorki: Tel. Slough 21230. Redaktor przyjmuje w czwartki w godzinach 


poniedziałki 


rękopisów niezakwalifikowanych do druku). 


WARUNKI 


sięcznie 35 o., kwartalnie $1.00 o. m 
Trust pod adresem Administracji). 


przez jeden łam 
pierwszej stronie w miarę wolnego miejsca o 100 proo. 
dwukrotne 1 s. za słowo, uro 1 s. 

8. 


„Fighting Poland” 
CENY OGŁOSZEŃ: 1 oal 


dwukrotne 9 d., trzykrotne 


miejsca. 


ADRES ADMINISTRACJI: 
cji, przekazywaniu pieniędzy, 


go adresu, a przy zmianie adresu [A 


PRENUMERATY: z przesyłką pocztową w Wielkiej Brytanii k 


160 Earls Court Road, 1 
zmianie ilości prenumerowanych egzemplarzy itp. 


(Należność 


£ 1.10.0 [$5]. 


6 d. za słowo. 


za słowo. 


wartalnie 8 sh, w U.S.A. i 
prosimy wpłacać z góry przekazem pocztowym lub czekiem na 


drożej. Ogłoszenia. drobne: 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy: 
Poszukiwania osób rodzin wojskowych bezpłatnie 


10. 


w 
3—4 (Redakcja nie zwraca 


WEStern 0747 wewn. 


Kanadzie mie- 


Zarezerwowane miejsce 50 proc. drożej. Ogłoszenia na 


jednokrotne 9d. za słowo, 
jednokrotne 6 d., 
w miarę wolnego 


London, $.W. 5. Tel. FRObisher 3881. (Przy wszelkiej koresponden- 


prosimy o podawanie dokładne- 


— e podawanie również starego adresu). 
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Dobra książka ð Anglii | 


uczynić z gallo-łacińską Francją. 

Choć jednak na ogół Francuzi źle 
rozumieją Anglików, Andrć Maurois 
należy pod tym względem do wy- 
jatków. Jego dwie śliczne książki 
obyczajowe o Brytyjczykach, z cza- 
sów pierwszej wojny, gdy był przy 
nich oficerem łącznikowym, już sa- 
me o tym świadczą. Maurois lubi 
Anglików, bawi go ich humor, ich 
odmienne, niź u ludzi kontynentu, 
reakcje na zjawiska życia. To też w 
historii swojej potrafi sięgnąć do 
głębi, ocenić właściwie fakty histo- 
ryczne i charakter czołowych posta- 
ci kolejnych epok. Z uznaniem tak- 
że podkreślić trzeba, że, dając na- 
leżyte miejsce wydarzeniom gospo- 
darczym, nie brnie w materializm 
historyczny i daje postaciom dzie- 
jowym właściwe miejsce. My prze- 
cież zą swojego życia przekonaliśmy 
się, jaką rolę takie postacie odgry- 
wają i jak działają na zbiorowość, 
którą im raczej diabeł, niż Bóg od- 
dał w ręce. Przytym dla nas, jako 
dla ludzi kontynentu, wygodniej 
jest się uczyć początków historii 
Anglii od kogoś, kto nie jest Angli- 
kiem, mówi językiem jaśniejszym 
dla nas i łączy wypadki tutejsze z 
wypadkami lądu stałego Europy. 
Że powołuje się zwłaszcza na histo- 
rię swojego kraju, nie wielka bieda, 
bo tę historię znamy nieco lepiej, 
niż inne, 

Oczywiście, gdyby kto, zachęco- 
ny tekstem Maurois, chciał pogłę- 
bić wiadomości o Anglii, będzie mu- 
siał sięgnąć do literatury angiel- 
skiej. Ale na początek ta wyborna 
książka wystarczy i, bawiąc, nauczy. 
Nie darmo autor otrzymał za nią 
wysokie odznaczenie angielskie, 

Przekład polski Wacława Rogo- 
wicza jędrny i znakomity. Wyda- 
nie bardzo staranne, z dobrą ko- 
rektą. 


ANTONI BOGUSŁAWSKI 


| KSIĄŻKI NADESŁANE 


Kuitura nr. 2—3, wyd. Instytut Lite- 
recki w Paryżu, cena 3 sh. 

Politics and Letters — wyd. The Critic 
Press Ltd. London. > 

Zarys Programu  Niepodległościowego, 
T. Borelowski, wyd. w Jerozolimie, 

Betlejem Polskie w oprac. M. Basista. 

Palestyna czasów biblijnych — M. Si- 
wek, Jerozolima. 


UCZ SIĘ NOWEGO 


JĘZYKA METODA 


LINGUAPHONE 
(p 


NAJPIERW SŁUCHASZ, 
POTEM MÓWISZ 


Teraz jest pora do nauki nowego języka 
metodą Linguaphone. Znajomość obcego 
języka ma dzisiaj wielkie znaczenie dla 
tych, którzy przerzucają się na nowe 
zawody i dla tych, którzy mają zamiar 
spędzić urlop zagranicą. Odbywając kurs 
Linguaphone, możesz nabyć tę znajomość 
szybko i całkowicie. 


NAUCZYSZ SIĘ 
SZYBKO | ŁATWO 


nauka ta sprawia Ci przyjemność. 
język bez błędu nagrany na 
płytach przez ekspertów i tak szybko 
opanujesz go, że będziesz w stanie 
mówić, czytać i pisać płynnie. 
Napisz po 26-cio 

stronicowa broszurę 
i wolny tydzień próbny 
Wyślij poniższy kupon po 26-cio stroni- 
cową broszurę, która wyjaśnia w całej 
pełni metodę Linguaphone'i umożliwi Ci 
otrzymanie pełnego kursu na tydzień bez 
żadnej opłaty. 


LINGUAPHONE 


DLA JĘZYKÓW 


Kursy: angielski, hiszpański, portugalski 
i 18 innych języków. 


bo 
Słyszysz 


Nazwisko i 
(dużymi literami druk.) 


Adres 


Do: Linguaphone Institute 

(Dept. W. 5), Linguaphone House 
207, Regent Street, London, W.1. 
Proszę przysłać mi wolną od porta 
26-cio stronicową broszurę o szybkim, 
nowym i łatwym sposobie nauczania 
języków metodą Linguaphone. 


Jestem zainteresowany w języku 


dla celów 
(posiad. 


